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Kuryer Poznański
łychodzi oodzienaie z wyjątkiem ponie- 

działków i dni po świątecznych. 

ILedakcya:
przy nlicy św. Marcina nr. 18.

Admtnistraeya i Ekspe
dycya:

fcrny nlicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Knryera Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna
wynoai w Poznania marek 4, na w«y 
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Anstryi marek 6 (w>b. Zeitnngs-Preur 
liste p. 1891 Abtheilnng II. «trôna 48.) 
w innych krajach: cena poznańska z do

łączeniem przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 ten. 
od wiersza — I^rzekład na język polski 

bezpłatnie.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Rajchmann i Frendler, w Warszawie ulica 8enatorska 22. — R. M o 8 s e w Berlinie, Frankfurcie n. M.. Hambnrgn, Lipsku, Monachium, Norymberdze. Pradze, Strassburgn, 8tuttgardzie, Wiednin, Wrocławiu, Zurychu. 

Haaseuatein A Vogler w Bazylei, Dreźnie Gdańsku. Hali n. S.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havae Laffite & Oomp. w Paryżu place de la.Bourse 8.
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Klęska Niemców w Kamerunie.
Niemcy ponieśli i rzed dwouia niiesią- 

c&tui w krajach położonych po za wy
brzeżem kameruńskiem, w głębi Afryki 
dotkliwą klęskę, o czćm teraz dopiero 
nadeszły wieści iló Europy. Owóż rzecz 
się tak miała: W końcu roku przeszłego 
wyruszyła z Kamerunu w głąb kraju 
ekspedycya naukowa pod wodzą znanego 
podróżnika, dra Zintgraffa i kilku in* 
uych podróżników. Ponieważ zaś ekspe
dycya ta była dość silną i doskonale 
uzbrojoną i przeto dawała rękojmią bez
pieczeństwa, przyłączyła się do mój eks
pedycya handlowa, wysłaua przez bam- 
burski dom handlowy Jautzen i Thor- 
n ktileu, którą kierowali panowie Nebber i 
Tiedt. Połączona ta wyprawa przybyła 
szczęśliwie do staeyi Baliburg, w kraju 
Bali, i zawarła ugcdę przyjacielską z ka
cykami kilku sąsiednich szczepów tubyl
czych. W końcu chodziło już tylko o 
zawarcie układu z potężnym kacykiem 
szczepu Bafuta, który zagradzał ekspe- 
dveyi dalszą drogę w głąb kraju. Dr. 
Zintgraff wysłał więc do niego w posel
stwie dwóch krajowców z plemienia We- 
yungów, którzy mieli kacykowi temu za
proponować zawarcie przymierza haudlo- 
wo-przyjaznego. Ale i kacykowie afry- 
kańs-y posiadają pewną dumę, którą obra
zić niebezpiecznie. Władzca Bafutów 
czuł się dotkniętym tćm, że dr. Zintgraff 
poprzednio już wdał się w układy z kil
ku kacykami, którzy właściwie są tylko 
wasalami plemienia Bafutów, więc nie 
tylko propozycye odrzucił, ale dla lepsze
go może zadokumentowania swój nie
chęci względem Niemców, kazał obu po
słom głowy pościnać. To dało powód do 
wojny. Dr. Ziutgraff zawarł co prędzój 
przymierze wojenne z Weyungawi i Ba- 
lisami i wtargnął do kraju przeciwnika. 
Siły jego składały się z kilkuset ludzi 
ekspedycyi, zbrojnych w karabiny, i z 5 
tysięcy krajowców z obu plemiou rzeczo
nych. Kacyk Bafutów posiadał siły dwa 
razy większe. Z początku walka była 
dla Niemców korzystną. Oddział dra 
Zintgraff* zdobył i zburzył wieś Ban- 
deog. Tam atoli napotkał ua tak silny 
opór, że niusiał rozpocząć odwrót. Nie
przyjaciel postępował w ślad za nim, 
szarpiąc go ua każdym kroku, aż pod samą 
stacyą Bali.

W odwrocie tym polegli z Europej
czyków obaj przywódzcy karawany Jian- 
diowój, a więc panowie Nehber i Tiedt 
oraz towarzysze Zintgraff* — porucznicy 
Spangenberg i Huve. Oprócz tego padlo 
68 Weyuugów i 100 B.lisów, tak ze od
dział niemiecki stracił w samych zabitych 
blizko 200 ludzi, mimo całój przewagi 
broni palnój. Odpocząwszy przez 4 dui 
w Baliburgu, widząc niemożebuość dal
szego marszu w głąb kraju, powrócił dr. 
Zintgraff do Kamerunu, zkąd wczoraj 
wieść o klęsce jego nadeszła do Europy.

Wypadek teD dowodzi, jakie to przej
ścia i trudności czekają Niemców przy 
dalszój eksploatacji 1 kolouizacyi krajów 
afrykańskich. Dla uas — płacących cięż
kie podatki, klęska ta będzie zapewne 
miała ten skutek nieprzyjemny, iż skłoni 
może parlament do akceptowania żądań 
kolonialnych zapaleńców, którzy domagają 
się już od dawna, aby i w Kamerunie 
utworzono oddział regularnego wojska kra
jowego, na wzór korpusu majora Wiss- 
manua, bez którego, zdaniem ich, handel 
niemiecki w głębi Afryki zawsze narażo
nym będzie- ua wielkie niebezpieczeństwa. 
Utworzenie, a zwłaszcza utrzymanie od
działa takiego, obciążyłoby budżet niemiecki 
znów kilkumilionowym wydatkiem, który 
rósłby może w miarę dalszego rozwoju 
przedsiębiorstw niemieckich, podobnie jak 
rośnie budżet wschodnio-afrykański. Prze
widział to już przed kilku laty ś. p. dr. 
Windthorst, to też radził Niemcom, aby 
w swym zapale kolonialnym nie posuwali 
się za daleko, gdyż w końcu kolouie mogą 
stę dia nich stać prawdziwym ciężarem 
i kulą u nogi. To się już poniekąd stało.

Telegramy.
Berno (szwajcarskie), 8 kwietnia. 

Zebranie związkowe uchwaliło rewizyą 
konstytucyi związkowój w tym kierunku, 
iż 50,000 obywateli szwajcarskich za
żądać może każdej chwili zwykłym wnio
skiem przedłożenia projektu, dotyczącego 
rewizyi poszczególnych paragrafów kon- 
śtytucyi, Gdy jakikolwiek wniosek, sta-

■w—
wiony przez lud, znajdzie 50,000 podpi
sów obywateli, natenczas powinien bez 
zmiany poddanym być głosowaniu ludu i 
kantonów. Uchwała powyższa zebrania 
związkowego przyjdzie wkrótce pod gło
sowanie ludu.

Berno (szwajcarskie), 8 kwietnia. 
Berneńska rada wielka udzieliła kolei 
Jura-Simplon subwencji w sumie 1 mi
lion franków na przebicie góry Simplon. 
I ta uchwała podlega głosowauiu ludu.

ltzym, 8 kwietnia. Rząd tutejszy 
przesłał dzisiaj poselstwu włoskiemu w 
Bernie wszelkie dokumenta, dotyczące 
sprawy Livraghiege. Dokumeuta te przed
łożone zostaną bezzwłocznie Radzie związ
kowój. — Do „Ajeucyi 8tefaniego“ do
noszą z Port Said, że pełnomocnik wio 
ski, hr. Antonelli wyjechał dzisiaj ua po
kładzie parowca „Bengal“ do Brindisi.

ltxym,, 8 kwietnia. Dzisiaj rozpo
czął się w Bari proces przeciwko tajnemu 
stowarzyszeniu zbrodniarzy pod nazwą 
„Mala Vita“. Proces ten, w którym za- 
pozwsnj 1000 świadków, potrwa zape
wne dwa miesiące. Związek „Mala Vita“ 
prześcignął okrucieństwami swemi tak 
osławioną „Cammorę“ jak i „Mafię“, 
i teroryzował przez lat kilka całą Apu- 
lią, dopóki obecnemu prefektowi policyi 
rzymskiój nie pow iodło się pochwycić 180 
głównych złoczyńców, którzy dziś zasia
dają na ławie oskarżonych. Proces ten 
wykaże dowodnie całą okropność stósun- 
ków włoskich. Lud okoliczuy solidary
zuje się zupełnie z zbrodniarzami tymi 
i zagraża życiu świadków Ody świad
kowie ci opuścili dziś salę sądową, oto
czył ich wściekły tłum ludu, miotając 
straszne przekleństwa; a gdy policya 
dobyła pałaszy, przyszło do walki, w 
którój kilkunastu napastników ciężko po
raniono. Załogę miejscową wzmocniono 
wskutek tego ua czas trwania procesu 
do 2000 żołnierzy.

Turyn, 8 kwietnia. Minister spraw 
wewnętrznych Nicotera był wczoraj wie
czorem na zebraniu Towarzystwa dla po
pierania przemysłn narodowego. Odpo
wiadając na mowę powitalną prezesa, za
znaczył minister przedewszystkiem, że nie 
ma zamiaru wygłosić mowy politycznój, 
że pragnie jednakże dać pokrótce pogląd 
na dotychczasową włoską politykę celną. 
Cavour — mówił minister — był zwolen
nikiem wolnego handlu, późnić) atoli po
sunięto się za daleko i zabezpieczono han
del wolny wszystkim, tylko nie Włochom. 
Dziś Włocby powinny koniecznie zabez
pieczyć przemysł swój przed konkuren- 
cyą zagraniczną. Rząd musi atoli pod 
tym względem postępować rozważnie, aby 
nie narażać Włoch na zakłócenie stosun
ków handlowych z innemi państwami. 
Przedewszystkiem zaś starać się będzie 
rząd obecny o naprawę finansowego poło
żenia bez nałożenia nowych ceł i po
datków.

Londyn, 8 kwietnia. Biuro. Reutera 
otrzymało z Simli telegram, ¡według któ
rego nie ulega już żadnój wątpliwości, iż 
komisarz angielski Quinton i towarzysze 
jego zostali zamordowani. Doniósł o tern 
listownie brat zdetronizowanego Raji. — 
Z Manipur nadchodzą wieści o nowój 
klęsce Anglików i o zabiciu ich dowódzcy. 
Jeżeli wiadomości te zgadzają się z pra
wdą, natenczas zamordowanym być może 
tylko porucznik Grant, albo wysłany mu 
□a odsiecz porucznik Pressgave.

Białoyród, 8 kwietnia. Rząd cofnął 
swój wniosek, dotyczący konwersyi długu 
państwowego. Skupczyna przyjęła w 
trzeciem czytaniu projekt dotyczący re
formy podatków bezpośrednich i uchwa
liła kredyt dodatkowy w wysokości 5 mi
lionów. Dalój przyjęła skupczyna dtfioi- 
tywnie 89 głosami przeciwko 4 nowe 
prawo prasowe, za którem głosował te
raz także G raszauin. — Minister wojny 
wyznaczył już 25 ofieiów i l audytora, 
którzy na czas pewien wstąpić mają do 
armii rosyjskiój.

Zofia, 8 kwietnia. Wobec artykułu 
pisma „La Bułgarie“, w którym zarzuco
no gabinetowi rumuńskiemu tend ucye 
rusofilskie, oświadcza „Swoboda“, że ga
binet ten okazywał zawsze szczerą dla 
Bułgaryi życzliwość, i że rząd rumuński 
szczerze popiera zabiegi policyi bułgar- 
skićj, mające na celu pochwyceuie spra
wców zamachu

Nowy Jork, 8 kwietnia. Poseł wło
ski E*va przybył tu dzisiaj z Waszyng
tonu i zamierza niebawem odpłynąć do 
Włoch. — Parkerson i Houston, dowódzcy 
tłumu, który zamordował owych więźniów 
włoskich, stawali dzisiaj przed sądem. 
Trybunał sądowy posiada jut dokładny 
spis wszystkich członków komitet«, który

wówczas zorganizował cały zamach na 
więźniów rzeczonych. W kołach dobrze 
poinformowanych panuje mniemanie, że 
trybunał naczelny zezwoli na wytoczenie 
śledztwa i procesu przeciwko niektórym 
członkom komitetu tego.

Nowy Jork, 8 kwietnia. Do „Worldg“ 
donoszą z Rio de Jauetro, że kupcy za
graniczni protestują energiczuie przeciwko 
ratyfikacyi nowój konwennvi handlowćj 
zawartój pomiędzy Unią a Brazylią. Kon
gres brazylijski konwencyi tej prawdopo
dobnie nie zatwierdzi.

* Jubileusz Towarzystwa Pomo
cy Naukowój. Dyrekcya Towarzystwa 
Naukowój pomocy ogłasza już pomiędzy 
anonsami program uroczystości jubileuszo
wej, połączonój z Walnem zebraniem. 
Uroczystość ta trwać będzie dwa dni t. j. 
20 i 21 b. m. W pierwszem dniu odbę
dzie się żałobne nabożeństwo za spokój 
duszy wielkiego założyciela Towarzy
stwa, — w drugiem nabożeństwo dzię
kczynne, poczem Walne zebranie na sali 
Bazarowej. _______

* Proszono nas, abyśmy się w „Ku- 
ryerze“ zapytali, czyby nie można otrzymać 
od którego z Czcigodnych Księży naszych 
odpowiedzi na następujące pytania:

1) Czy księża mogą być pociągani do po
datków od legatów na msze funduszowe, 
anniwersarze etc.?

2) Jeżeli nie, czy istnieje w tćj mierze 
jakaś decyzya i czy mógłby który 
z Księży ją ogłosić?

Prosimy o odpowiedź.

Zebranie przeiwjboreze i Poistulim.
Na zapowiedziany przez komitet wiec 

przedwyborczy na dzień 5 kwietnia w 
Podstolinie, jak pisze „Gaz. Gdańska“, 
zebrało się w lokalu p. Preussa około 
500 wyborców. Zagaił go w imieniu ko
mitetu pow. p. Józef Donimirski z Cy- 
gus, a zaznaczając w kilku słowach cel 
dzisiejszego zebrania, prosi o wybór przewo
dniczącego. Na takowego powołano je
dnogłośnie p. Romana Jantę-Połezyńskie- 
go z Michorowa, który dziękując za za
ufanie prosi na ławników p. Henryka 
Donimirskiego z Zajezierza i p. Korze
niowskiego z Miran, na sekretarza p. 
Tycbewicza z Nowegotargu.

Przewodniczący wypowiada następnie 
żal, że tak zasłużony w powiecie mąż, 
jakim jest H. Donimirski, nie chce nadal 
w okręgu sztumsko-kwidzyńskim kandy- 
datowaó, zaznacza jednakże, że nowy 
kandydat, chociaż w powiecie mniej zna- 
zny, jako prawy obywatel i dobry patryo- 
ta zasłużył sobie na równe zaufanie a 
wyborców.

Pan Feliks Ossowski z Najmowa zło
żył następnie polityczne wyznanie wiary, 
wypowiadając w serdecznych słowach przy
rzeczenie, że bronić będzie języka i wia
ry — tych najdroższych skarbów otrzy
manych po przodkach, skoro go zaszczycą 
wyborcy mandatem — i do Berlina, jako 
ich poseł powołanym zostanie. — W dłu
giem, a wyczerpnjącem przemówieniu wy
jaśnił położenie nasze szanowny prezes 
komitetu centralnego na Prusy Zach, i 
Warmią p. Parczewski z Belna, zazna
czając wszystko to, co nam dolega i boli. 
Poruszył walkę knlturną, sprawy szkólne, 
wydalania i fandusz 100 milionowy. 
Wszystko to, zdaniem mówcy, jako dzieło 
ni nawiści upaść musi i też po mału upa- 
dnie, jak się to stało z walką knlturną.

Szanowny prezes wypowiedział na
stępnie nadzieję, że młody monarcha, 
który wszelkich bezprawi nie cierpi i 
pragnie jedności i zgody w państwie, po
stara się o lepszą dolę dla swych pod
danych polskich. Nie należy nam się 
jednakże oglądać na nic, tylko wypełniać 
obowiązki obywatelskie sumiennie, aby 
nas jako naród dojrzały uznano i szano
wano. Na zakończenie przewodniczącego 
podziękowano mówcy za obszerny wy
kład trzykrotnym okrzykiem na jego 
cześć.

Szanowny prezes na zakończenie prosi 
o zaufanie dla kandydata komitetowego i 
w tćj nadziei, że jego wybór stanie się 
rzeczywistością w dniu 23 kwietnia, i że 
powita nowego kolegę w Berlinie, za
myka posiedzenie okrzykiem na cześć p. 
Ossowskiego, które z zapałem zebranie 
powtórzyło.

Podobne jak powyższe zebranie od
było się w Sztumie, gdzie przemawiali 
pp. Ossowski i Er. Parczewski.

Podstawy krzykactwa.
Z prowincji.

Nasze krzykactwo w ostatnich cza
sach tak znów szeroko ) opuściło wodze, 
że warto od czasu do czasu zająć się 
ciem krytycznie. Nie dla tego, żeby 
tych panów poprawić lub sprowadzić z 
manowców, bo to jest uiemożebue. Nikt 
nigdy tego nie dokazał, żeby wierzby 
rodziły gruszki, nikt też niedokaże, żeby 
krzykacze nasi nabyli rozumu i dobrćj 
woli. Co najwyżój potrafią się oni do 
czasu zataić. Niech sobie krzyczą i do
kazują. Nie o nich chodzi, ale o obronę 
niedoświadczonych umysłów, które bez 
zwrócenia uwagi na praktyki krzykackie 
i podstawy krzykactwa, gotowe brać 
szych i blichtr krzykacki za dobrą mo
netę. Im to od czasu do czasu przypo- 
mitiaó należy, że trzaskanie z bicza i do- 
cin&nie, nie jest dowodem umiejętności 
w sztuce powożenia, zwłaszcza też o cie
mnej porze, kiedy lada zboczenie wywró
cić nas może w przepaść lub kałużę 
błota.

O to nasi krzykacze nie pytają. Nie 
pytają o to, jakie nieszczęścia ich poli
tyka na kraj sprowadziła, jakie sprowa
dzić może w przyszłości, byle sobie po- 
hulać, powierzgać, dokazywać i przypo
dobać się płytkim umysłom łatwo się za
cietrzewiającej opinii. Dokazywanie takie 
uchodzi i zyskuje poklask pod etykieą 
ciepła życiodajnego, zdrowego uczucia, 
patryotyzmu itd.

Ciepło, uczucie, patryotyzm gorący, to 
zaiste bardzo piękne i potrzebne są rze
czy, ale jeżeli występują na jaw w do
brej woli, ze szczerością, w niekłamanych 
objawach. Wtedy je każdy uszanuje i 
liczyć się z niemi musi.

Niestety bywa to jednak bardzo czę
sto, że te piękne hasła, wykrzykniki, 
zaklęcia, bywają tylko osłoną sprosnój 
spekulacyi na łatwowierność, lekkomyśl- 
nośo, krewkość z jednej strony, a z dru
giej bywają one pokrowcem brudu i le
nistwa.

Jakże to często się zdarza, że krzy
kacze polityczni rekrutują się właśnie ze 
sfer moralnie najbardziej podupadłych. 
Przyjrzyj się z bliska takiemu krzykaczo
wi, a znajdziesz w nim najgorszego ojca, 
męża, syna, wyzyskiwacza bliźnich i spra
wy publicznej, fałszywego pobożnisia, wy
uzdanego niecnotę, kłamcę, krętacza, na
wet denuncyanta, ale to wszystko kryje 
i zacznja się po za patryotycznym para
wanem bezczelnie nadużywanych haseł.

Ten gatunek krzykaczy jest najpospo
litszy, tuzinkowy. Poznaje się ich od 
razu z miny i czupryny, a najczęściej 
z ow6j bezczeluości. Ale między zastę
pem takim bywają jeszcze wyższej rangi 
krzykacze, uprzywilejowanej pychy i na- 
dętości. Ci odznaczają się nie tylko mo
ralną zgnilizną, ale nadto śmiałością i na
tarczywością w obec dobrodusznego po
zioma otoczenia. Oni sami pojedli wszel
kie rozumy, oni nie tylko grzeszą i kłamią, 
ale żądają, żeby ich grzeszność poczyty
wano za cnotę, a w kłamstwach i fary- 
zejstwach uznawano mądrość, nieomylność 
i dobrą wolę.

To jest najniebezpieczniejszy gatunek 
krzykaczy. Oni to zwykle ua przemianę 
słodkiemi słowy i jaszczurczym jadem bez
względnego terroryzmu, potrafią jednych 
brać n* lep, drugich ustraszać, szczuć i 
kłócić wszystkich, żeby wzmąconćj wodtie 
mieć połów tem obfitszy.

Bywa więc, że tacy do czasu miewają 
w masie nie tylko schlebiaczy, ale i wier
nych przyjaciół. Za nadto złudną jest 
ich postać, za nadto ponętnym ich głos.

Tym tedy warto się przyjrzeć najdo- 
kladnićj z blizka. Mniejsza już, że po 
bliższem zbadaniu, nie znajdziesz u nich 
ani okruszyny dobrćj woli, tylko same 
balamuctwa, brud w duszy i w sercu. Ale 
i to odnaleźć nie trudno, że podstawą 
krzykactwa tego jest najczęściej zupełne 
lenistwo duchowe, próżniactwo, umiejące 
sobie nadawać pozory wielostronnej dzia
łalności i poświęcenia — z obcśj kie
szeni.

Ci panowie, drwiący sobie z wszy
stkich i z wszystkiego, rozumują tak: a 
któż też każę nam pracować rzeczywi
ście i ciężko w pocie czoła ręką czy ro- 
znmem. Nie warto doprawdy, bo takiej 
pracy nikt nie uzna, nie uszanuje; ten 
świat lichy i marny chce być oszukiwa
nym, więc go oszukujmy, ile się zmieści, 
udawajmy rozum, miłość, wiarę najwygo
dniejszym sposobem krzykackiego frazesu, 
zjadliwego dowcipu. Tego świat pragnie, 
tego łaknie, niech się więc nasyci tym

najtańszym towarem ludzkiój mózgownicy, 
Krzykactwo, nasza praca, to najtańsza, 
najłatwiejsza praca, krzykactwo to naj
prostsza, najzrozumialsza polityka; głupi 
ten, który jój torem nie idzie, bo na tej 
drodze najmniej trudu i zachodu. Zawo
dy są i tu, no ale jakoś najłatwiej się 
z nieb wyklamać. A kłamstwo to raj 
krzykaczy; prawdy nie znoszą, prawdę 
wypędzili oni ze swego rozumowania, w 
słowniku jest ona u nich martwą lite
rą. Kłamać trzeba, okłamywać trzeba 
siebie i drugich, bo inaczej zginęłaby prze
szłość, teraźniejszość i przyszłoś ! Taka 
ich filozofia.

Kłamcież sobie zdrowi — ale my 
wam wierzyć nie możemy, i starać się 
musiroy o to, żeby niejwierzyli wam ci, 
którzy jeszcze nie zwątpili o przyszłości. 
Najmniej zaś zawsze wierzą w nią ci, co 
najgłośniej krzyczą.

W ogólnych uwagach powyższych od
słoniliśmy główne podstawy krzykactwa, 
tj. niecnotę, osłaniającą się pozorami 
dzielności i lenistwo, zastępujące rzetelną 
pracę blichtrem wygodnym.

Teraz możemy następnie, skoro się 
potrzeba okaże gwałtowna, jak się zdaje, 
przejść do charakterystyki poszczegól
nych filarów krzykactwa w społeczeń
stwie naszem. Będzie to nie bardzo 
długa, ale ciekawa galery a.

Jeszcze i sprawie tettorocznefcD wieca
śljizkich katolików.

W tych dniach odbyły się w Racibo
rzu dwa nadzwyczajne posiedzenia lokal
nego komitetu wiecowego ślązkich katoli
ków, na których przedawszystkićm obra
dowano nad programem wieca, a obok 
tego zbijano także twierdzenia „tćj części 
prasy polskiej“, która ośmieliła się nie
mieckim katolikom ślązkim zarzucać nie
sprawiedliwe traktowanie polskich współ
wyznawców. Ponieważ zaś i „Kuryer 
do „tej części prasy“ należał, chociaż go 
podobno tam nie wymieniono — zmuszony 
jest raz jeszcze w tćj sprawie głos za
brać, i niejedno sprostować, co tam po
wiedziano.

Nasamprzód zaznaczyć wypada, że 
według referatu „Schles. Volks. Z tg“ na 
obu posiedzeniach przewodniczył proboszcz 
miejscowy, ks. radzca Schaffer, autor 
wspomnianego przez nas niedawno temu 
dzieła, w którćm to znajduje się śmiałe 
twierdzenie, iż różnica pomiędzy polską 
a niemiecką ludnością Slązka „jest tylko 
językową, — a nie narodową“. Na 
drągiem posiedzeniu byl obecnym baron 
Huene, komisarz wiecowy.

Zaraz na wsępie pierwszego zebrania 
zwrócił się ks, radzca Schaffer przeciwko 
zarzutom pism polskich, a mianowicie 
„Nowin Raciborskich“, iż na wiecu w 
Gliwicach traktowano Polaków ślązkich 
„przez ramię“. Zarzut ten nazwał ks. 
Schaffer oszczerstwem, gdyż żadnemu 
księdzu ślązkiemu nie przyszło na myśl 
postponować tych lub owych katolików 
li tylko dla różnicy językowćj. Aby zaś 
wykazać bezpodstawność drugiego za
rzutu, iż komitet lokalny składa się nie
mal z samych Niemców, wezwano tych 
członków obecnych, „którzy także mówią 
popolsku“ (sic) „aby z miejsc swych po
wstali.“ I okazało się wtedy, że na 55 
członków komitetu tylko 15 nie włada 
językiem polskim. (Między tymi był także 
przewodniczący ks. Schaffer.) W końcu 
zabrał jeszcze głos poseł raciborski 
pan Zaruba, i zaznaczywszy, że brał 
udział we wszystkich wiecach katoli
ckich na Slązku, oświadczył, iż nie 
przypomina sobie, aby gdziekolwiek 
traktowauo Polaków lub Morawian, „przez 
ramię.“ Mówca wspomniał w końeu o 
wiecu odbytym w Raciborzu w roku 1876 
i przyznał, że dzięki uwzględnieniu żą
dań polskich na wiecu tym, okręg wy
borczy raciborski pozyskany został w trzy 
miesiące późnić) dla centrum.

Tyle ks. Schaffer i p. Zaruba. Po
słuchajmy teraz, co odpowiadają na wy
wody powyższe „Nowiny Raciborskie“:

„Schles. Volksztg.“ — (która powtó
rzyła powyższe zarzuty gołosłownie) — 
piszą „Nowiny“ — zdaje się nie rozu
mieć dobrze użytego przez nas wyrażenia 
o „traktowaniu przez ramię.“ Znaczy 
ono, że na tym wiecu Polaków uważano 
za obywateli drugićj klasy i dla tego 
miano zamiar wiec polski ograniczyć do 
kilku tylko godzin, pomiędzy mowami 
niemieckiemi. Dopiero, gdy pewna wpły
wowa osoba zagroziła panu baronowi 
Huene, że w takim razie Polacy znpel-
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nie ustąpią, dopiero pod tym naciskiem 
zgodzono się na to, aby cały dzień Pola
kom poświęcić. Prosimy o zaprzeczenie 
tego. Pozostajemy dalój przy twierdze
niu, że na wiecu w Głupczycaeh pan 
Schalscha nazwał wniosek ks. Engla o 
nauce języka polskiego wywieszaniem 
chorągwi czerwonój. Za podobną... od
wagę został nawet przez swoich współ
towarzyszy, Niemców, a szczególniój 
przez p. Neise zgromionym. Pan Neise 
bowiem bez ogródki oznajmił: „nun sieht 
man, wer sich geändert hat“, (teraz wi
dzimy, kto się zmienił) i zarzucił panu 
Schalscha wprost niestałość przekonań.

„Czemu komitet nie umiał temu za
przeczyć?

„Giyt nie jest traktowaniem nas „przez 
ramię“, że dla Polaków na Slązku odby
wają się wiece co 2—3 lata, podczas gdy 
dla Niemców odbywają się corocznie ?

„Nie robimy z tego zarzutu ducho
wieństwu, jak to „Schlesische Volks Ztg.“ 
zdaje się przypuszczać, broń Boże! po
tępiamy tylko komitet, w którym zasiada 
nadzwyczaj szczupła ilość duchownych. 
A wiemy bardzo dobrze, że właśnie nie
którzy duchowni starali się, czując nie
sprawiedliwość wyrządzoną ludowi pol
skiemu, naprawić ją, za co się nawet 
narazili na nieprzyjemności.

„Zabawną prawdziwie jest „Schles. 
Volks Ztg.“, gdy pisze, że na zebraniu 
komitetu niemieckiego pomiędzy 55 obe
cnymi członkami znalazło się tylko 15 
nie mówiących po polsku. Miły Boże! 
Toż przecie wiemy z jak najpewniejsze
go źródła, że pomiędzy tymi mówiącymi 
po polsku są tacy, którzy niedawno twier
dzili, że w całym Raciborzu jest zaledwie 
sześcioro dzieci mówiących po polsku.

„Zkąd więc nagle zjawiła się tak 
wielka ilość mówiących naszym językiem?

„Najwyraźniój twierdzimy, że w ca
łym tym komitecie jest zaledwie trzech 
panów, których możemy uważać za Po
laków.

„Nie chodzi tu bowiem o to,czy kto umie 
piętnaście a choćby i sto wyrazów pol
skich koszlawo wypowiedzieć — ale o to, 
aby członek komitetu umiałby się dobrze 
rozmówić z uczestnikami wieca i posiadał 
zaufanie ślązkiego ludu polskiego. A ta
kich w tym komitecie z wyjątkiem tych 
trzech panów, niema. — Zresztą szepnięto 
nam, że gdy zawezwano obecnych, aby 
powstali ci, którzy umieją po polsku 
(choć, powtarzamy, nie o to chodzi) to 
podnosili się i tacy, którzy o tym języku 
pojęcia nie mają. To zdanie powtarzamy 
jednakże tylko jako pogłoskę.

„Jeżeli tak dużo jest w tym komitecie 
niemieckim ludzi mówiących po polsku, 
to prawdziwie dziwne, że ani razu nie 
toczono obrad w języku polskim 1 “

Tyle „Nowiny Raciborskie.“ Odpo
wiedź ta naszóm zdaniem wystarcza. 
Z naszój strony dodamy tylko, że nie 
dziwimy się wcale, iż pan Zaruba nie 
dostrzegł na dawniejszych wiecach, iż 
Polaków traktowano jako obywateli dru
gorzędnych, boć nie poczuwając się za 
Polaka, nie odczuwa on wyrządzonój Po
lakom krzywdy i zapatruje się na spra
wę tę ze stanowiska tych, którzy sta
wili go w swoim czasie jako kandydata 
na posła.

Zarzuty powyższe powtórzył na dru- 
gićm zebraniu sam pan Huene. Pan 
Baron raczył ze swój strony dodać kilka 
uwag, które są tak charakterystyczne, 
że zniewoleni jesteśmy pomówić o nich 
obszerniśj. Uczynimy to w przyszłym 
numerze.

Tał w. „Otażysasi" 3 dnszpasterstwo.
(Ciąg dalszy).

Aby poszli na obczyznę, o to trzeba 
niektórych dopiero prosić, namawiać ich 
do tego, o pracę natomiast w domu mu
szą sami prosić. I ta okoliczność, że 
stósunki na obczyźnie przedstawiane im 
bywają w najróżowszóm świetle, że się sami 
kołyszą najróżnorodniejszemi nadziejami, 
przyczynia się także do wywabiania lu
dzi z kraju. Na wielu młodzieńców 
wpływa bardzo skutecznie to, że zarobek 
otrzymają sami do ręki i mogą nim roz
porządzać dowolnie, podczas kiedy w do
mu zarobek ten muszą oddawać zwykle 
rodzicom.

Rozmiary dokonywanój z tych powo
dów wędrówki nie dają się oznaczyć tak 
łatwo. Ani wyruszający w podróż, ani 
przybywający nie bywają wszędzie li
czeni, a nadto wędrówka poszczególnych 
jednostek odbywa się na różnych dro
gach. Ale i to, co stwierdzono z wszel
ką pewnością, wystarcza już. Zestawie
nie, które kazała zrobić rejencya merse- 
burska za rok 1890, wykazuje, że w tym 
obwodzie rejencyjnym w roku 1890 przy
było 10,471 „obieżysasów“,przyczemliczono 
tylko robotników polnych. Liczbę tę na
leży na obwód rejencyjny magdeburski 
podwyższyć odpowiednio do większój 
uprawy buraków w tym obwodzie, w ob
wodzie rejencyjnym erfurtskim zaś należy 
przyjąć coś około powyższój liczby, 
tak, że do prowincyi saskiój w lecieroku 
1890 przybyło około 28,000 „obieżysasów“ 
do robót w polu. Przy tem nie liczono 
innych bardzo licznych robotników, mia
nowicie zatrudnionych przy budowlach po 
miastach i przy kolejach żelaznych, mu
rarzy, pomocników i robotników ziem
nych, którzy również na wiosnę przycho
dzą i na jesień powracają do domu. Li
czymy bardzo nisko, gdy podamy ich

liczbę na 2000. Przeszło 30,000 robotni
ków przeto przybywa latem wyłącznie ze 
wschodu do prowincyi saskiój; Księstwo 
Anhaltskie, Brunświk, Hanower, marchia 
Brandenburska, Królestwo saskie i t. d. 
są również celem wychodźców.

Dr. Kaerger liczy wogóle okrągło 
75,000 wychodź :ów w roku 1889, i ‘to 
z prowincyi: brandenburskiój 14,500, z 
Pomorza 3000, z Prus Zachodnich 
16,500, z Księstwa 15,000, ze Slązka 
26,000.

Z tych wychodźców jest przeszło 2/a, 
to jest wychodźcy z 3 ostatnich prowin
cyi, katolików, a ani Vs protestantów. 
Z pomiędzy 10,471 merseburskich „obieży
sasów“ jest dokładnie 7288 katolików i 
3173 protestantów, a więc mniój niż ’/« 
protestancka.

Wobec tych cyfr wydaje się wy- 
chodźtwo z Eichsfeldu zupełnie niezna
czne; nie wychodzi ono poza setki; emi- 
gracya ze strony wschodu jest rzeczą 
główną.

Nie wszyscy „obieżysasi“ wracają na 
jesień do domu. Niektórzy z nich wstę
pują w charakterze parobka lub dziewki 
w stałą służbę, inni obierają sobie stałą ro
botę we fabryce, inni stają się górnika
mi. Jak wielka jest liczba tych, co po- 
zostają, nie da się prawie obliczyć, chy
ba tu i owdzie, skoro rezultaty ostatnie
go spisu ludności dojdą do wiadomości 
publicznój. Przyrost bowiem katolickich 
gmin w Saksonii pochodzi po większój 
części z tych pozostałych na miejscu 
„obieżysasów.“ Dr. Kaerger przyjmuje 
3 procent jako przeciętną. Dla pewnych 
okolic, n. p. dla powiatów mansfeldzkich 
i powiatu bitterfeldzkiego, jest ta liczba 
bardzo wielka. Ci, którzy przybyli do 
tój okolicy jako górnicy i robotnicy fa
bryczni, osiedlili się po większój części 
stale. Liczba takich katolików, katoli
ckich dzieci szkólnych, chrztów, ślubów 
itd. powiększyła się tam z tego powodu 
od roku 1880 do obeenój chwili 7-mio i 
8-miorako — i to wszędzie wskutek te
go osiedlania. Inna kwestya, ważna dla 
duszpasterstwa pomiędzy „obieżysasami“ 
odnosi się do ekonomicznych i społe
cznych skutków, jakie z tój wędrówki 
dla tych ludzi samych wynikają.

Nasamprzód tedy — zdaniem księdza 
Wokera — wyższy zarobek i oddalenie 
od domu rodzicielskiego doprowadzają 
tych ludzi do tego, że robią oszczędności. 
Do jakiój wysokości dochodzą te oszczę
dności, tego dowodzi mnóstwo przykła
dów. Niektóre dziewczęta odkładają przez 
jednę kampanią do 240 marek. Młodzi 
parobcy nie oszczędzają zwykle tyle, 
chyba, że pracują jako murarze i w bar
dzo korzystnych warunkach. Zachodnio- 
pruska Izba przemysłowa liczy 50 marek 
przeciętnie, które każda osoba ze sobą 
do domu przynosi. Wypada z tego w 
roku olbrzymia suma, jaką w ogóle 
„obieżysasi“ do domu przynoszą, choć 
tylko przyjmiemy wspomnianą wyżój li
czbę przeciętną, to jest 3,800,000 marek 
przy 75,000 osobach. Ale wedle powyż
szych wskazówek można liczyć trzy razy 
tyle, blizko 12 milionów marek.

Zdarza się często, pisze ks. dr. Woker, 
że młode dziewczęta i chłopaki, którzy 
w późnej jesieni lub zimie jeszcze nie 
powrócili do domu, włóczą się jako że
bracy. Powiadają oni czasem, że zaro
bek i oszczędności im ukradziono, często 
atoli także, że nie mają już pracy. Co się, 
stało z ich oszczędnościami ? Widocznie 
je roztrwoniono. I nie ulega wątpliwości, 
że niektórych obieżysasów oskarżyć o to 
należy. Żyli oni hucznie, pili i tańco
wali, kupowali, czego dusza zapragnęła, 
sprawiali sobie piękne ubrania i marne 
błyskotki. Są tóż „obieżysaski“, prze
mienione w damy, — jestto po większój 
części oznaka moralnego zepsucia, w jakie 
popadły. Ale i w inny sposób zmniejsza 
wiele osób swe oszczędności przez za- 
kupno niepotrzebnych rzeczy, nie wyda
jąc ich koniecznie na gorące napoje i 
stroje.

Ale ks. Woker przyznaje, że to są 
tylko wyjątki. Zwyczajnie dzieje się tak, 
że ci ludzie z swymi rodzicami żyją z 
tych oszczędności w czasie zimowego bez
robocia, że spłacają z nich długi, i, jeżeli 
mogą, oddają pieniądze na procenta. W 
zimie ludzie ci próżnują, gdy są w do
mu. Skargi na lenistwo tych ludzi w do
mu są powszechne. Faktycznie przemysł 
domowy jest u nas bardzo słabo rozwi
nięty — a inna sposobność do pracy w 
czasie zimy rzadko się nadarza.

Ks. Woker przyznaje wprawdzie, że 
n asi „ obieżysasi “ przys wajaj ą sobie n a obczy
źnie różne potrzeby, bez którychby bar
dzo dobrze obyć się mogli — ále zarazem, 
widocznie dla zrównoważenia tój ujemnój 
strony, dodaje, że równocześnie budzi się w 
nich także interes dla życia „o wyższem 
towarzyskiem wykształceniu“, — bo po
znają... niemiecki język, niemieckie zwy
czaje towarzyskie (!), niemieckie wykształ
cenie. Daruj nam szanowny ks. dziekan 
Woker, że się nie zgodzimy na ten wy
skok jego niemieckiego szowinizmu, który 
u niego razi tem bardziój, ile że on sam 
u innych takiego narodowego zacietrze
wienia się nie znosi (cfr. jego zarzut 
uczyniony ks. Badeniemu). Ks. Woker 
żartuje chyba, chcąc wmówić w nas, że 
nasi „obieżysasi“ cywilizują się, idąc do 
Saksonii 1? Po niemiecku nauczyć się 
może każdy i u nas tyle, ile mu potrze
ba, byle rząd usunął ze szkół przewrotną 
metodę dzisiejszą, — a do czego prowa
dzi poznanie owych „dutsche Umgangs-

formen“, i „deutsche Bildung“ (nb. po
między ludem roboczym niemieckim, z któ
rym nasi wychodźcy wyłącznie żyją) — 
to lekko zaznaczył sam ksiądz Woker, 
wspominając o owych na niemieckie da
my przestrojonych dziewczętach polskich, 
u których ta zmiana stroju jest zarazem 
znakiem wewnętrznój korupcyi moralnój. 
Trudno nam także zgodzić się na nastę
pujące zdanie autora: „Dopływ zacho
dniego złota podnosi tam (to znaczy: u 
nas) dobrobyt, a co najmniój zmniejsza 
się nędza, o jakiój z tamtych stron czę
sto donoszą.“ Ależ sam autor powiedział 
wyżój, że emigracya ze Slązka i Księ
stwa największa jest właśnie w tych 
okolicach, które co do dobrobytu nie 
ustępują wcale prowincyi saskiój. Zkąd 
więc naraz mowa o takiój nędzy?

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Drugi międzynarodowy

nantowy lomres łatoliliw i farp.
Drugie zebranie jeneralue odbyło się 

świetnie. Na estradzie zebrali się znowu 
najznakomitsi przedstawiciele katolickiój 
nauki ze wszystkich krajów wraz z Kar- 
dynałem-Arcybiskupem paryzkim. Mgr. 
Freppel powitał na wstępie ks. Kardy
nała i zebranych, zaznaczając, iż słusznie 
zgromadzenie stanęło pod patronatem 
władzy kościelnój, że atoli zasługuje ono 
także na opiekę Kościoła, ponieważ za
daniem jego jest obrona prawdy i walka 
przeciw fałszywój nauce. Mówca wypo
wiedział w dalszym ciągu swego przemó
wienia naganę dla tój prasy katolickiój, 
która nie dość gorliwie uwzględnia prace 
katolickiój wiedzy.

Palmę pierwszeństwa odniósł tego 
wieczoru p. de Lapparent, który w mi
strzowski sposób skreślił wybuch pier
wszych części składowych ziemi przez 
wodę i uwięził od początku do końca 
uwagę wybranych swych słuchaczy. Przej
mującą jest rzeoyą słyszeć także i z ust 
nauki, że „Praeterit figura huius mun- 
di (1. Cor. 7; 31) „Zmienia się postać 
ziemi.“

Na posiedzeniach wydziałów wygło
szono wiele zajmujących rozpraw na te- 
mata: „Bogowie Niniwy i Babilonu“, 
„O słowach i źródłosłowach, które przejął 
język baskijski z narzecza keltyjskiego, 
germańskiego i greckiego“, „O rozgatun- 
kowaniu nieregularnój liczby mnogiój“ 
(Plurales fracti), „O dawniejszóm połą
czeniu normandzkich wysp z lądem sta
łym“, „O rozwodzie“ i inne.

»prawy sejmowe,
Z rozpraw parlamentuniemieckiego

Berlin, 8 kwietnia. 
(03 posiedzenie.)

Początek o godz. 12 min. 20.
Przy stole Rady związkowój: baron 

Berlepsch, Lohmann i inni.
Na porządku obrad: dalszy ciąg obrad 

nad ustawą o ochronie robotnika.
Przyjęty wczoraj § 120e udziela mię

dzy innemi Radzie związkowój upoważnie
nia do przepisywania czasu trwania pra
cy i przerw w niój w takich gałęziach 
przemysłu, w których nadmierne trwanie 
codziennój pracy zagrażałoby zdrowiu ro
botnika.

W nawiązaniu do tego przemawia dzi
siaj dep. Rosicke (dziki lib.) żądając no
wego § 120f, któryby oznaczał minimalny 
czas spoczynku t. j. cbowięzywał przed
siębiorców, aby między dwoma dniami ro- 
boczemi udzielali co najmniój 9 godzin 
przerwy po sobie.

Minister Berlepsch oświadcza, że prze
cież kwestyi maksymalnego czasu pracy 
nie można załatwiać tak mimochodem 
tylko i zapewnia, że Rada związkowa bę
dzie korzystała najobszerniój z przyznanój 
jój atrybucyi, mianowicie przy procederze 
piekarskim, młynarskim i piwowarskim. 
Co do procederu wyszynkowego, handlo
wego i komunikacyjnego powtarza mini
ster dawniejsze oświadczenie, że niedobo
rom wszelkim ma tutaj zapobiedz ustawo
dawstwo specyalne.

Wnioskodawca cofa swój wniosek.
Izba przechódzi do obrad nad §§ 121 

do 125, mówiącemi o stosunkach czela
dników i uczniów.

§ 121 powtarza tylko uchwałę istnie- 
jącój ordynacyi procederowój i postana
wia, aby czeladnicy i pomocnicy byli zobo
wiązani słuchać chlebodawców odnośnie 
do prac na nich nałożonych, lecz nie po
trzebowali pełnić robót domowych.

Deputowany Bebel (soc. dem.) powta
rza wniosek socyalistów stawiany już w 
komisyi, lecz odrzucony przez nią, aby 
ustawą objąć pomocników i uczniów u 
ogrodników i persona! zajęty regularnie 
przy usłudze w wyszynkach i gospodach, 
aby w ten sposób zapewnić im stanowi
sko jako wolnych robotników procedero
wych, podczas gdy obecnie są uważani 
za czeladź.

§ 121 przyjmuje Izba bez zmiany, 
przechodząc do § 122 traktującego o cza
sie wypowiadania zajęcia.

Socyalni demokraci żądają przez usta 
deputowanych Bella, Frohmego i Molken- 
buhra zniesienia terminu wypowiedzenia, 
ohcąc tym sposobem usunąć kwestyą zry
wania kontraktów.

Przeciwko wywodom socyalnych de
mokratów występują depp. dr. Hirsch

(wołnom.), dr. Böttcher (nar. lib.), bar. 
Stumm (str. Rz.), Metzner (centr.), dr. 
Hartmann (kons.) i Möller (nar. lib.), 
zwracając uwagę na to, że socyalni de
mokraci sami w ustawie o ochronie robo
tnika oświadczyli się za prawnemi termi
nami wypowiadania, że istpieją one we 
wszystkich państwach z nowoczesną pro- 
dukcyą, że mianowicie wielkie, angielskie 
związki rzemieślnicze nie rozumiałyby 
wcale wniosku socyalno-demokratycznego 
i że tenże otworzyłby na oścież bramy 
anarchii i samowoli w układach robotni
czych.

Za wnioskiem też oświadczają się je
dynie socyalni demokraci.

Dalszy ciąg obrad jutro o godz. 12 
(§ 125, który mówi o wynagrodzeniu w 
razie zerwania kontraktu).

Koniec około godz. 5.

&ORÏÏSPONDÏÏNCYK.
Wiedeń, 7 kwietnia.

(Skrytobójstwo w Zofii. — Z parlamentu. — Ks. 
Grus.-fia. — Z Pragi).

(==) „Cherchez le Russe“ — do tój 
metody świat przywyka coraz wyraźniój, 
ilekroć gdziekolwiek wydarzy się jakiś 
zamach anarchiczny a mianowicie zręcznie 
przeprowadzone skrytobójstwo. Skryto
bójstwo, którego ofiarą zamiast zaszczy
conego gorącą nienawiścią Moskwy i wszy
stkich jej działaczy Stambułowa, stał się 
kolega jego minister finansów, o tyle na
zywany zręcznóm, że sprawcom udało się 
zniknąć. Rzeczywiście wszyscy ci uczci- 
wce z szkoły nihilistycznój, urzędowój i 
nieurzędowój, posiadają niepospolite ta- 
lenta w znikaniu po dokonanym zamachu. 
Mniój zręczną okazała się prasa rosyjska 
gdy z taką tatarską szczerością wyraziła 
swe ubolewanie nad tóm, że p. Stambu
łów został przy, życiu. Odznaczył się po
między organami rosyjskiemi przykładnem 
ulicznikostwem „Swiet“, twierdząc, że 
Stambułów uszedł dla tego tylko kuli, 
ponieważ jest mu przeznaczony stryczek. 
Nie trzeba w ogóle prorokować. A zwła
szcza w Rosyi, gdzie stryczek w rewolu- 
cyach pałacowych od dawna odgrywa tak 
ważną rolę, że go uważają jako konsty
tucją absolutnego caratu, prorokowania 
takie nie są wcale na miejscu. W ka
żdym razie dotąd wszelkie rosyjskie pro
roctwa względem Bułgaryi okazały się 
mylnemi. Wierząc, że Opatrzność opie
kuje się narodami, które bronią praw 
swych, można przypuścić, że i nadal ocali 
tak księcia Ferdynanda I, jako tóż dziel
nego Stambułowa od choćby najzręczniej
szych skrytobójców, wysyłanych z Mo
skwy do Zofii.

Dr. Smolka przyjechał już do Wiednia 
i objął tymczasowe kierownictwo w pałacu 
parlamentarnym. Dziś już przybędzie zna
czna część posłów i natychmiast rozpoczną 
się obrady, dotyczące utworzenia klubów. 
Nie ulega wątpliwości, że prawie wszyscy 
ci posłowie, których zaliczyliśmy do pra
wicy, połączą się w jednym klubie, na 
którego czele de facto stanie hr. Hohen- 
wart. Jedynie co do 10 posłów z Mo- 
rawii zachodzi jeszcze pewna wątpliwość, 
ale zdaje się, że i oni wstąpią do tego 
klubu, zastrzegając sobie tylko pewną 
autonomią, tak samo, jak wielcy właści
ciele z Czech. Mowa tronoioa, którą ce
sarz wygłosi w Burgu dnia 11 b. m., 
wezwie nowy parlament do użytecznój i 
zgodnój pracy na polu kwestyi ekonomi
cznych. Zapewne nie wyraźnie, ale im
plicite zapowie zakończenie sporów kon
stytucyjnych i narodowościowych. W ka
żdym razie wypadnie tak, że lewicy nie 
dostarczy pretekstu do wystąpienia wy
raźnie w roli opozycyi, chociaż jój orga
na dziennikarskie coraz dobitniój nazna
czają dążności stanowczo opozycyjne.

Według nadeszłych z Rzymu depesz, 
w przyszłym konsystorzu, w maju, tutej
szy książę Arcybiskup ksiądz Gruscha, 
otrzyma purpurę.

W Pradze teraz co niedzielę wyda
rzają się zbiegowiska „robotników“ i za
targi ich z policyą. Przedwczoraj zatargi 
te powtórzyły się na większą skalę, niż 
w przeszłą niedzielę. Tłum „robotników“ 
ruszył przed dyrekcyą policyi przy ulicy 
Ferdynandowój i wszczynając tam hała
śliwe demonstracye, zmusił straż użyć 
broni, przy czóm kilka osób poniosło ra
ny. Bardzo łatwo było przewidzieć, że 
od lat kilku wzmagający się szowinizm 
nie zadowolili się wcale wyborem posłów 
młodoezeskich, lecz przeciwnie, po tym 
sukcesie, posunie się dalój — dąlój na
wet, niż może życzą sobie posłowie mło- 
doczescy!

Taraffona, 4 kwietnia. 
(Proletaryat naukowy — upadek stanu rólniczego.)

Zdaje mi się, że kiedyś czytałem w 
Waszym zacnym „Kuryerze Poznańskim“ 
porobione uwagi nad młodzieżą ubiega
jącą się o stopnie uniwersyteckie — otóż 
i w Hiszpanii zaczyna na siebie zwracać 
uwagę ten sam przedmiot z dewizą: „Złe 
społeczeńskie.“

W ciągu lat 1881—1890 wykazuje 
statystyka, że otrzymało tytuły uniwer
syteckie : Doktorów prawa cywilnego i 
administracyjnego 340 młodzieńców, me
dycyny i hirurgii 388, aptekarzy 80, 
umiejętności 63, filozofii i literatury 84, 
licencyatury lekarskiój i chirurgii 5591, 
aptekarskiój 1822, prawa 6269, umiejęt
ności 269, filozofii i literatury 459, nota- 
ryatu 1093, archiwów, bibliotek i anty-

kwarzy 97, weterynaryuszów 1975, fa. 
kultatywów drugiój klasy 51, chirurgów y 
dentystów 87, praktyków 1812, akuszp.jjnn 
rek 443, inżynierów industryi 189, na.*dki 
uczycieli handlu 105, perytów handlo. — 
wych 340, perytów agronomicznych 167 dobi 
przywódzców min (capataz) 240, budojko
wniczych 112, profesorów gimnastyki l; _
uznano tytułów zagranicznych 31, nj<rzyn 
uczycieli szkół elementarnych 15,545 lopo
przywódzców rozmaitych prac 25, prof^iyn 
sorów 605, kategoryi zaszczytu 86, licen-Jski 
cyatów prawa administracyjnego 154, I 

A więc 38,524 tytułów rozmaity^ ' 
gałęzi naukowych, czyli 3852 rocznie » * 
ciągu lat dziesięciu, i to nie licząc w to,em 
którzy poprzepadali w egzaminach, lub kun.wor
sów nie mogli ukończyć z braku funJtat
duszów.

Słusznie odzywa się jeden dziennik;rzyi 
„Potrzebujemy więcój ludzi iudustryal.ło 
nych, a mniój doktorów,“ — a ja byąw, 
powiedział: „Nie, potrzebujecie więcój W 
ludzi rólników, aniżeli industryalnych. “ -jbra 
W Hiszpanii synowie nie chcą stanjezef 
swoich ojców; najbiedniejszy wieśniak Ds 
pragnie zrobić ze swego syna adwokata,nfei 
księdza itd., ale zawsze na rachunek in.iryi 
nych; wsie się wyludniają — po sprzę. Ri 
tach idą żebrać... a możniejsi zakładaj^rzyt 
po miastach handle wszelkiego rodzaj^ony- 
powierzając tymczasowo swoję rolę robo ian< 
tnikom aż do jój utracenia; po miastacl/y 
już prawie nie ma kobiety, któraby nie“1/ 
chodziła po ulicach sprzedając aż zapałki,

*zą

H
Jeżeli się nie mylę, stany się tu rozkładają (,nn

ewna niezawisłe jednostki, i że bieżymy wii. 
kiemi krokami do zniszczenia życia wspólJrai 
nego. Tylu już mamy uczonych, że a; 
szukają miejsc odźwiernych po miastach,łczJ 
zkąd rzeczywisty potop do urzędów pry/y^ 
watnych i publicznych, aby sprawdzić11 P 
na sobie owe słowa starego poety--' 
„Otium cum dignitate“ — palić tytoń, 
marzyć o wielkościach, i karmić się ka
pustą, kartoflami bez soli, i to 
na kredyt. Dla tego też nie zna się tutaj 
szacunku dla nikogo — każdy jest mędr
szy od najmędrszego urzędnika lub pro
fesora, a nawet ministra i jenerała. Ja- „ 
kie pod tym względem przedsięweźmiiwi 
rząd środki, czas to pokaże. Zamilczam,,, 
o wartości wielu egzaminów uczni, gdzie 
rekomendacya główną odgrywa rolę, i 
jakiś rodzaj względów nie zasługujących 
na uwzględnienie.

Dosyć na teraz,
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* Berlin, 8 kwietnia. Pisma nie- jzift 
mieckie donoszą, że cesarz niemiecki w 
przesłał hr. Waldersee własnoręczne pi-ged 
smo z życzeniami na wczorajszy dzieńatn;
urodzin

— O tajnych wydatkach i fundusz» 
welfickim mówił wczoraj dep. Richter wm , 
Tivoli na wielkiem zebraniu ludowem.jh , 
Mówca wspomniał na wstępie sprawęnju 
ministra Bóttichera i zaznaczył, że jestto 
rzeczą prywatną, jeżeli ks. Bismarck 1 
własnych środków (wesołość) dopomógł 
ministrowi. „Ale kto tak myśli, ten 
nie zna!“ (wielka wesołość.) Mówca 
przeszedł następnie do znaDój historyipr. 
powstania funduszu welfickiego, wyświeci! * 
użycie pieniędzy na t. zw. „pożytecznełoch 
i polityczne“ cele, także na fundusz * 
gadzinowy, który mianowicie służył pra-ijca 
sie przeciwko cesarzowi Fryderykowifcyi 
W końcu oświadczył poseł wolnomyślnyiizeg 
że nie godzi się, aby ministrowie używali:, 
władzy dyskrecyjnój na to, aby samymony 
sobie dostarczać korzyści. Jak referuję po w 
pisma wolnomyślne, przyjęto mowę p. Ri-»e. 
chtera hucznemi oklaskami. kie

— W „Gegenwart“ zamieszcza dr.stno 
Winter list ks. Bismarcka, który otrzy-bią 
mał jako odpowiedź na przesłane kilka i po 
numerów swego pisma. Brzmi on, jakmac 
następuje: „Warcin 26 listopada 1890'^m 
roku. Szanownemu Panu dziękuję serde-łon; 
cznie za przysłanie mi Pańskiego artykułmych 
z „Gegenwart“ oraz za uprzejme wyrazy jyc: 
z 19 b. m. które mu towarzyszyły. W sta-ujoó 
łości, z jaką nasze polityczne instytucye»1'« 
bez przerwy działają po mojem ustąpienia/™ 
ze służby, leży jasny dowód na niesłuy™ 
sznośó twierdzenia, wyrażanego tak czę,J .i' 
sto ze strony moich przeciwników, że niejić 
miecka konstytucya Rzeszy była przy,8,?J 
krojoną tylko na moją i moich zapatrj-S/ 
wań miarę i ulegnie uszkodzenia po mo- A 
jem ustąpieniu z urzędu. Życzenie, abyy’a 
przywrócić wielką, jednolitą większość par-»0 
lamentarną dzielę wraz z panem, uważam jajP 
atoli za „pobożne życzenie“ tylko, które>nic 
wedle pozostałych mi wrażeń, nie ®8lwl 
większych widoków urzeczywistnienia się,fa 
aniżeli je mogłem mieć w przeszłości-P8 
Jestem zadowolony, że przez tak dług«/8 
udawało mi się utrzymać zgodę dynastyii'1’® 
zgodę stronnictw przywrócić aż do staj/ 
łój większości nie było podobna j31^; 
trudno będzie tego dokonać. Pański^ 
przedstawienie rzeczy czytałem z przy,!ę®‘ 
jemnością; było dla mnie bardzo zajmU'£te 
jącem i cennóm i proszę, abyś zechcia/m 
Pan przyjąć ponownie wyrazy mego p°'1 
dziękowania r°’

podpisano Bismarck. ®
— Wyborcy ś. p. dr. Windthorst/11 

z miasta Meppen wydali odezwę, podpi' 
saną przez kilkudziesięciu obywateli, wz?1/ 
wającą do złożenia datków na pomnik dla s 
wielkiego męża w mieście Meppen. na

— Porządek obrad Izby deputowanych-.'’ 
załatwiano wczoraj o tyle, że usunięty 
kilka numerów, ponieważ zamówieni >’e'nz 
ferenci nie przybyli. Dzisiejszy dzień p/ ’ 
zostawiono w sejmie wolnym dla omóffie‘ '

■lira

I, (



fa. . ,
;6»i w stronnictwach kwestyi oraynacyi 
'ze-linnćj, która stoi w czwartek na po- 
na.|dkn obrad.
llo. — Sesya parlamentarna i tym razem 
67flobno nie zostanie zamknięty lecz 
do-lko odroczoną do jesieni.
14, _ Wiedeńska „Nene Freie Presse“ 
Darzymnje z Rzymu wiadomość, że pra
wdopodobnie na najbliższym konsystorzu 
wzyma ks. dr. Kopp kapelusz kardy- 
:en.Jski.
ycl AUTSRYA I WĘGRY.
) » * Wiedeń, 8 kwietnia. Na wczoraj- 
to,em posiedzeniu Koła polskiego rozwinął 

mŃworski pogląd na obecną sytnacyę. Re- 
’unJtat obrad, które w dniu dzisiejszym 

jzą się w dalszym ciągu, postanowiono 
iik;rzymać w tajemnicy. Na posiedzeniu
,’al.ło obecnych kilku członków Izby pa- 
)y»w, oraz minister Zaleski, 
jcój Wiedeń, 8 kwietnia. Koło polskie 
' -jbrało ponownie Jaworskiego swoim 
anjezesem.
iak Dzisiaj przed połndniem odbyła się 
its nferencya posłów konserwatywnych z 
in.iryi czeskiój większój własności, 

tzę. Ruch strejkowy między piekarzami 
ląjirzymuje się na razie w bardzo ograni- 
ajuonych rozmiarach. Służbę wypowie- 
ibo'iano zaledwie w kilku miejscach, a ro- 
ack'ty dotąd żaden z czeladników nie po- 
nijocił.
lljj Wiedeń, 8 kwietnia. Na zgroma- 
laijeniu posłów konserwatywnych pod 
iel,zewoduictwem hrabiego Hohenwarta 
porażono ze wszystkich stron życzenie, 

ajy wszystkie frakcye dawnój prawicy 
lckłcxyły się w jeden wielki klub, któryby 
uy/tychczasowy przyjazny stósunek z Ko- 
z^n polskiem nadal utrzymywał.

-»ejicnwa. iromiiiiata i zagrana.
itaj
¡dr-
¡no- Pozitń, czwartek 9 kwietnia, 
la * Doniesienia urzędowe. Król nadał fizy- 
mliwi powiatowem, radzcy zdrowia dr. Cyn- 
prasowi w Królewca godność tajnego radzcy 
lzl*rowia.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś « 
lartek komedya Feuilleta „Montjoye“ 
Jéj w roli tytnłowój ósmy występ gościnnj 
Romana Żelazowskiego.
W piątek dla należytego przygotowani: 

igedyi Adama Asnyka przedstawienia ni<
1æ', Izie.
jckl : w sobotę na benefis p. Żelazowskiegr 
Pagedy a Adama Asnyka „Kiejstut“ ; w nié. 

!ienatni występ p. Romana Żelazowskiego w roi
mrad Wallenrod“.

tszB * Wystawa sztuk pięknych w teatrze poi 
r wm otwartą jest w dni przedstawień teatral- 
eD1-!h od godziny 10 rano do godziny 1 po po 
iWi .nin. Członkowie Towarzystwa sztuk pięknycl 
sttoją wstęp bezpłatny. Wieczorem będzie wy 
k Zwa otwartą podczas przedstawień teatral 
uógi»h ale tylko za opłatą. Cena biletu 2(

g®i., dla młodzieży 10 fen. 
ffcs D y r e k c y a.
oryiFr. Dobrowolski. W. B. Engestróm. 
iecil * p. dr. Koehler powrócił z podróży d< 
snefoch.
lusz * Z teatru. Wczorajsze przedstawieni) 
jrs-ljca Augustyna“, zgromadziło w teatrzi 
owi.izym szczupły tylko zastęp publiczności 
lnjiizegoby niejeden pewnie wysnuć można wnio- 
wali:. Odstąpimy jednakże od tego i ograni 
nymmy się jedynie na zaznaczenie żalu naszegi 
ruiipowodn téj niespodziewanêj pustki w te 
Ri-te. „Ojciec Augustyn“ nie należy wpra 

lie do tych sztuk, które owiane żarem na-
dr.Jtnońci, oddziaływają na zmysły widzów 

rzy-bią przynętą nerwowego podrażnienia, an 
ilkł posiada tych zalet technicznych, jakiem 
jakmacza się n. p. „Kościuszko pod Racła. 
890&mi.“ Jest to sztuka poważnego zakroju 
rde-żona z zbyt wielu a luźno z sobą powią 
kuiwych obrazów, lecz jest ona dramatem hi 
¡■azjrycznym, przedstawiającym nam jednę z naj- 
gta-oioślejszych chwil przeszłości naszéj — 
jeyefilł, Z ktôréj po wszystkie czasy czerpa« 
eniatemy wiarę i otuchę. I dla tego spodzie- 
jS!n-iiśmy się, że mimo, iż sztuka ta tylokro 
czfj'5 j»ż graną była na naszéj scenie, pnbli 
nie-iść liczniéj pospieszy do teatru, aniżeli się 
rzy.stało, zwłaszcza, że czekał nas tam Ojcie« 
try-g:’-3tyn w nowéj kreacyi.
mû- A kreacya ta była taką, iż z podziwem 
abyylamy czoła przed gościem naszym, który 
par-io ciasnego zakroju roli, nie wysuniçté, 
mjei plastycznie na tle wadliwój pod względem 
tóreinicznym całości, jedynie siłą wlasnéj swój 

U)S?widualności, stworzył z niój postać wielką 
, się,]a urokiem prawdy i natchnienia porwał: 
ości-iza sobą w zmrok przeszłości. Jego Ojciei 
Ingolustyn to nie kopia, jakie spotykać przy 
jtyjjtliśmy na scenach naszych, a które grzesz: 
staj.zbytnim liryzmem lub rażącą szorst 
a jsią. To. postać jakoby żywcem wyjęt: 
gkii^j chwili okropnéj, z owego potopu nie 
)rZy.«ść i utrapień, z którego wielki ten kapłai 
jæU-ater mocą ducha swego lud swój wybawił 
igjjjim może przedstawiał się nam ksiądz Kor 

pO-ti w rozbudzonéj fantazyi przy czytani: 
równanej piękności utworu Sienkiewicza 

i. u musiał on być w rzeczywistości. Po 
irstS laliśmy pana Żelazowskiego w rolacl 
idpi- la> Ipanowa, Franciszka Moora i Acosty 

rtał on nas za serce w Auguście Nowo 
jdljskim i w „Właścicielu Kuźnic,“ wczorą 

uam nowy dowód wszechstronności talent: 
dych >° > uniósł nas aż do zapału w roli Kor
jjęto

j.e. Szkoda tylko, że z tą tak silnie uwyda
[ pO" 1 wysuniętą naprzód postacią księdz: 
iffj6.itera całość nie we wszystkiem harmonio-

wała. Do zaokrąglenia tego rodzaju widowisk, 
które składają się z wielkiój ilości luźnych 
scen i obrazów, a którym braknie umiejętnie 
przeprowadzonego wątku dramatycznego, po
trzeba rHchu i życia, aby nie nużyły. A ży
cia tego i ruchu dostrzegliśmy niestety wczo
raj bardzo mało. Tak owa scena w kaplicy, 
gdzie strwożone niewiasty tulą się wśród 
huku dział i trzasku płonących dachów, pod 
opiekę Matki Najświętszej, wypadła zbyt 
blado. U niewiast tych nie widzieliśmy ani 
odrobiny przestrachu, jaki zapewne w chwi
lach takich w każdym objawia się mchu. 
I najlepsze kreacye tracą na sile i piękności, 
jeżeli tło nieodpowiednie blasku im ujmuje. 
Na usterki te, psujące efekt całości, zwracamy 
uwagę rezyseryi naszój.

Co się tyczy gry artystów nas ty cli, to 
przedewszystkiem z prawdziwem uznaniem 
wyróżnić tu należy pana Sosnowskiego, 
który z werwą, życiem i przejęciem, a bez 
junakierskićj przesady odtworzył rolę boha
terskiego Piotra Czarnieckiego, do czego nie
mało przyczyniły się bardzo dodatnie jego 
warunki zewnętrzne. Za to Radziejowski 
pana Siedleckiego mógł był wypaść lepiój. 
Niezłym był Wrzeszczowicz (pan Majdrowicz)
1 Zamoyski (pan Królikowski).

* Dziś o godzinie 1 w południe zaalar
mowano całą tutejszą załogę wojskową. W 15 
minut po zatrąbieniu larum stanęło wojsko na 
wyznaczonych miejscach. — Początkowo są
dzono, że cesarz przybył do Poznania i że 
on to nakazał zaalarmować załogę.

* I ¿ba handlowa uchwaliła na posiedzeniu 
we wtorek wejść ponownie w pertraktacye z 
naczelnikiem poczt rzeszy o połączenie Pozna
nia z Berlinem telefonem, na co ma być zło
żony przez interesentów tutejszych fundusz 
gwarancyjny w wysokości 8000 marek.

* W gimnazyum Fryderyka Wilhelma wpro
wadzony został wczoraj w urzędowanie nowy 
dyrektor p. Leuchtenberger, b. dyrektor gim
nazyum krotoszyń ¡kiego.

* Fontanna na Placu Królewskim z ofia
rowaną przez cesarzową Fryderykową grupą 
Perseusza i Andromedy, została dziś w połu
dnie w obecności reprezentantów magistratu i 
rady miejskićj oddana na użytek publiczny.

* Realność Glticksteinów przy ulicy Wil- 
helmowskiój nr. 25 nabył zegarmistrz Flonder 
za cenę 240,000 marek.

* Woda w Warcie opadła od wczoraj do 
dziś o 4 ctm. t. j. z 2 m. 82 ctm. do
2 m. 78 ctm.

* Oborniki. Wobec coraz bardziój sze
rzących się wśród dziatwy szkólnćj miasta na
szego żarnie, widziała się landratura zniewo
loną szkołę tutejszą zamknąć, tymczasowo na 
trzy tygodnie.

f S. p. dr. Antoni Rymarkiewicz, naj
starszy brat czcigodnego księdza proboszcza 
Stanisława Rymarkiewicza z Kotlina, a syn 
Kaźmierza, który przez długie lata praktyko
wał w Kaliszu, w Ciechocinku, w Warszawie 
i przez pewien czas w Księstwie, gdzie po
siadał męjętność Zaborów pod Książem, za
kończył w tych dniach życie w Lublinie. 
Zwłoki pochowane będą w Przyłęku, majętności 
zmarłego. R. i. p.

* Wschowa WDryżynie zamknięto tam
tejszą szkołę ewangielicką, gdyż pomiędzy dzie
ćmi szkólnemi grasują w zastraszający sposób 
szkarlatyna i dyfteryt. W7 sobotę padło ofiarą 
tych chorób aż 5 dzieci.

* Z dyecezyi chełmińskiej. (Seknndycye). 
Czcigodny ks. proboszcz Januszewski z Tylic 
w powiecie lubawskim obchodzić będzie w dniu 
19 maja r. b. seknndycye.

* Wydalania. Robotnik Jan Lewando
wski z Leżenka w powiecie brodnickim, pod
dany rosyjski, który już od 22 lat mieszkał 
w Prusach i tutaj z poddaną pruską się oże
nił, otrzymał przed niejakim czasem — jak 
donosi „Gazeta Tor.“ — nakaz, aby w prze
ciągu 2 tygodni, pod zagrożeniem przymuso
wego wydalenia, terytoryum państwa pruskie
go opuścił. Lewandowski jest człowiekiem 
pracowitym i porządnym, więc opierając się 
na tóm podał prośbę wprost do cesarza. Ga
binet cywilny cesarski nakazał przeprowadzić 
śledztwo, które też bardzo korzystnie dla 
niego wypadło. Mimo to nadeszła odmowna 
decyzya, według której petentowi nakazano, 
aby nieodwołalnie w dniu 1 kwietnia pań
stwo pruskie opuścił. Ponieważ Lewando
wski uznał, że wyniesienie się pod panowa
nie rosyjskie stanowić może dla niego kom
pletną ruinę materyalną, przeto wynosi się do 
Ameryki.

* 25 letni jubileusz kapłaństwa obchodził 
dnia 31 marca b. r. ks. Władysław Witko
wski, przełożony misyi polskiój w Paryżu, 
członek Zgromadzenia 00. Zmartwychwstań
ców. Obchód ten odbył się bardzo uroczyście; 
życzenia Jubilatowi złożyła cała kolonia polska 
przebywająca w Paryżu, a z wielu stron na
deszły gratulacyjne telegramy. Nnncynsz pa
pieski złożył również życzenia ks. Witko
wskiemu.

f Ś. p 0. Prokop Lipiński, ostatni pro- 
wineyał 00. Reformatów, zaś po kasacyi kla
sztorów, gwardyan w Lutomierskim klasztorze, 
zmarł w tymże Lutomiersku w piątek, t. j. 
dnia 3 b. m. o godzinie 11 przed południem 
w wieku lat 72, kapłaństwa zaś swego 49. 
W ciągu długiego swego życia odznaczał się, 
jako niestrudzony pracownik na ambonie i w 
konfesyonale. R. i. p.

y Ś. p. dr. Henryk Łuczkiewicz, były 
profesor b. 8zkoły głównej, lekarz, autor li
cznych rozpraw i artyknlów z dziedziny hy- 
gieny, mąż wielce zasłużony, zmarł w prze
szły poniedziałek w Warszawie w 65 roku 
życia. R. i. p.

-J- W Ameryce zmarł znany u nas ks. Leo
pold Moczygemba, jeden z najbardziój wybi
tnych i cenionych przedstawicieli kolonii pol
skiój w Stanach Zjednoczonych. — Zmarły 
oddał kolonii polskiój w Ameryce bardzo wiel
kie zasłagi, był on inieyatorem polskiego se-

minaryuni w Detroit i założycielem miasta 
L°moni w stanie Illinois, gdzie wybudował 
wspaniały kościół, zwany „Jasną Górą.“ Ks. 
Moczygemba urodził się w Gliwicach na Siązku 
w r. 1825, studya teologiczne kończył w Rzy
mie, a do Ameryki przybył przed 40 przeszło 
laty. Niebożczyk pierwszy zwrócił Ojcn św. 
Piusowi IX na to uwagę, że na Ślązku są 
Polacy. R. i. p.

* Niespodziany spadek. Przed 10 dniami 
publiczność lwowska czytała na rogach ulic 
kartki pośmiertne Wawrzyńca Olszewskiego, 
b. właściciela dóbr, który zmarł we Lwowie. 
Zajmował on skromne pomieszkanie w jednym 
z domów przy ulicy Łyczakowskiój, nigdy nie 
wychodził, żył nędznie, prawie jak żebrak, 
a gdy wskutek wycieńczenia i starości zanie
mógł, zajmowała się nim jakaś kuzynka, bie
dna kobieta. Po śmierci troskano się o naj
konieczniejsze odzienie do trumny, gdyż zapasu 
garderoby nie było żadnego i mieszkający w 
tym samym domu majster krawiecki Flaczyń- 
ski dostarczył ubioru bez nadziei zapłaty. 
Sytnacya zmieniła się jednak z chwilą przybycia 
rejenta. Świadkowie, zawezwani z kamienicy do 
spisu spadkowego, nie wierzyli własnym 
oczom na widok stosów książeczek kasy 
oszczędności i innych walorów, wydobytych 
z rozmaitych scliowanek „nędzarza“, któjego 
nie było w czem pochować. Książeczki kasy 
oszczędności nie były od lat kilknnastu obli
czane na procenty narosłe, a pobieżne obli
czenie wykazało, że niebożczyk zostawił prze
szło 170,000 złr. w gotówce i testament, 
wydziedziczający właśnie ową kuzynkę, która 
go w ostatnich czasach pielęgnowała, a nato
miast mianujący uniwersalnymi spadkobiercami 
dalszych krewnych w Królestwie Polskiem.

* Paryzkl „Matin“ zamieszcza w dniu 30 
marca b. r. następującą wzmiankę o sławnym 
naszym podróżniku Rogozińskim:

„W 1885 r. „Matin“ witał w Paryżu 
przyjazd p. Szolca-Rogozińskiego, porucznika 
okrętu marynarki rosyjskiój, który odbył zaj
mującą wycieczkę do Afryki podzwrotnikowćj. 
Pismo nasze pierwsze wówczas donosiło o jego 
odkryciach i przygodach. Pan Rogoziński od 
dwóch dni jest znowu naszym gościem. Od r. 
1885 przybrał on towarzyszkę nierozłączną swe
go życia koczującego, ożenił się z p. Hajotą, 
młodą kobietą, którój imię talent.jój literacki 
uczynił sławnóm w społeczeństwie słowiań
skim. Z tą to uroczą towarzyszką przed
sięwziął Rogoziński ostatnią swoją wyprawę, 
zakończoną świetnie niebezpiecznóm wejściem 
na najwyższy punkt Fernando Poo,

Pan Rogoziński udzielił nam szczegółów 
z swych ostatnich podróży, lecz poprzednio 
powraca do wspomnień z swój wyprawy do 
Kamerunu. „Wypadki — powiada on — 
usprawiedliwiły aż nadto obawy moje z 1884 
roku. Przedstawiałem, jak wiadomo, komen
dantowi francuzkiemu w Gabon, p. Cornu- 
Gentil, konieczność zatknięcia sztandaru fran- 
cuzkiego w tych okolicach, wolnych od wszel
kiego panowania europejskiego. Wasz ko- 
mendat nie śmiał wziąć na siebie tój odpo
wiedzialności. Powiedział mi on, że pierwej 
o tóm doniesie do Paryża. To oznaczało od
mowę. Musiałem zatóm uledz naleganiom 
konsula brytyjskiego. Anglia objęła prote
ktorat nad tylnym krajem Kamerunu, który 
niebawem odstąpiła Niemcom w zamian za 
inną posiadłość afrykańską.

Zaniechałem więc dalszych badań w Ka
merunie i zajmowałem się tylko wyspą For- 
nando-Poo. Drugą moją wyprawę poświęci
łem przeniesieniu mój stacyi jeograficznój na 
tę wyspę. Przywiozłem z niej ważne zbiory, 
które ofiarowałem do muzeum w moim kraju. 
W tym czasie poślubiłem p. Hajotę, którą 
zabrałem na trzecią wyprawę i która jest 
najodważniejszym i najbardziój niestrudzonym 
towarzyszem podróży, jakiego kiedykolwiek 
miałem wśród mego życia koczującego.“

Pani Hajota zaś opowiada: „Przed ślu
bem najdłuższą moją podróżą była droga do 
Paryża. Tam to poznałam p. Rogozińskiego 
i tam też małżeństwo nasze zostało postano
wione. Tak kocham Francyą, że nie chcia- 
łam iBnój obrać drogi, udając się z nim do 
Afryki i rozpoczynając mój zawód po
dróżnika.

W Nicy zamówiłam sobie pierwsze ubra
nie męzkie. Nie było to bynajmniój wyni
kiem zalotności. Bez mego ubrania marynar
skiego nie byłabym nigdy zdolałą wejść na 
Fernando-Poo.

Wchodzenie to trwało tydzień. Szóstego 
dnia nasi przewodnicy uciekli. W kraju pa
nuje zabobon, który zamienia szczyt góry w 
siedlisko bogów krajowych. Iść dalej byłoby 
dla nich największóm świętokradztwem. Mu- 
sieliśmy zatóm wdrapywać się sami na los 
szczęścia na ostatnie szczyty wierzchołka. Za
pewniam, że to było nader uciążliwem.

Na szczycie, podczas kiedy mąż mój od
dawał się spostrzeżeniom naukowym, zebrałam 
bukiet nieśmiertelników, który, wracając prze
słałam królowój hiszpańskiój, ona w zamian 
raczyła mi ofiarować wspaniały portret swej 
Królewskiej Mości.

W Kadyksie, w Madtycie przygotowano 
nam serdeczne przyjęcie. W tóm ostatniem mie
ście p. Pellon, sławny badacz, wygłosił o naszej 
podróży odczyt, w którym powiedział, że w 1860 
kiedy sam wchodził na Fernando Poo, nie spo
dziewał się, że delikatna dłoń kobiety pierwszy 
raz po 30 latach podniesie kamienie pomnika, 
który tam u góry zostawił, by zaznaczyć 
swój pobyt. ągą

Państwa Rogozińskich oczekuje niedługo 
Towarzystwo jeograficzne w Marsylii. Ztamtąd 
powrócą oni przez Włochy i Austiyą do 
swego kraju.“

Uderzającą rzeczą w opowiadaniu „Matin“ 
o słynnym naszym podróżniku jest zupełne 
pominięcie narodowości pp. Rogozińskich. Pa 
ryzki dziennik pisze o sławie p. Hajoty w 
świecie słowiańskim, donosi, że pp. R. wra
cają do kraju — ale wyrazu Polak, polski

skrupulatnie pomija, bo tak nakazuje dzisiej
szy stósunek Rzeczypospolitój do Rosyi'.

♦ Kalendarz. Jutro w piątek dnia lOgo 
kwietnia św. Ezechiela proroka.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 17. 
Zachód o godzinie 6 minut 47.

Ostatnie telegramy.
Kolonia, 9 kwietnia. „Koeln. Volks 

Zeitung“ otrzymała list od O. Schynse, 
datowany 27 stycznia r. b. z Bukumbi. 
W liście tym donosi O. Schynse, że od
bywa podróż wzdłuż południowo-zacho
dniego wybrzeża jeziora Wiktoryi. Emin 
zamierza wyruszyć nad jezioro Tanga
njika. Porucznik Langheld pobił kilka
krotnie szczep Wangoni. Kraj położony 
na południe od Wangoni był zupełnie 
spokojnym. Porucznik Sigl wyruszył do 
Tabora.

Wiedeń, 9 kwietnia. Przy wczoraj
szych wyborach do rady miejskiój w kla
sie II wybrano na 46 radnych 39 libera
łów i 7 antysemitów; wraz z klasą III 
wybrano dotąd 52 liberałów i 40 anty
semitów. Wybory w klasie I odbędą się 
duia 13 b. m.

Wiedeń, 9 kwietnia. Ze względu na 
zapowiedziany strejk piekarzy zawarł ma
gistrat ugodę z piekarzami zamiejscowy
mi co do dostawy chleba. Komendantura 
stawi w danym razie do dyspozycyi piece 
wojskowe.

Petersburg, 9 kwietnia. Powodem 
wykluczenia w. ks. Michała Michajłowi- 
cza z armii rosyjskiój był odbyty w tych 
dniach ślub jego z hrabianką Merenberg.

Kolonia, 8 kwietnia. „Koeln. Ztg.“ 
otrzymała doniesienie z Rzymu, że Ma- 
nelik oświadczył rezydentowi włoskiemu 
w Harrar, że żałuje szczerze, iż hr. An- 
tonelli zerwał z nim stósunki.

wiaicassci ineraciia 1 artjttjcn#.

* Akt ofiarowania się Przenajświętszój 
•Rodzinie i Modlitwa mająca się codziennie od
mawiać przed obrazem Przenajświętszój Ro
dziny. (Cnfr. „Dziennik Urzędowy Kościelny“ 
nr. 11). Cena za egzemplarz 2 fen., z prze
syłką 5 fen., 50 egz. 1 markę z przesyłką, 
100 egz. 1,70 m. z Przesyłką. Poleca i od
wrotną pocztą wyseła

Drukarnia Kuryera Potnańskiego. 
Poznań, Sw. Marcin 16/17.

* Tygodnika Ilustrowanego nr. 65 wyszedł 
z druku i zawiera : Przyszłość sztuki przez 
Jana Bylinę. — Szary wilk, powieść przez 
Adama Krechowieckiego (ciąg dalszy). — Listy 
T. T. Jeża. — Na stancyi przez Wincentego 
Kosiakiewicza. — Głowa i serce przez dr. 
Gustawa Dolińskiego (ciąg dalszy). — Teo
dor de Banville. — Nasze ryciny. — Poetom 
(wiersz) przez Mirosławę. — Moja spowiedź 
przez Maryę Brożyuę. — Kronika tygodniowa. 
—- Polityka. — Przegląd teatralny. — Od
powiedzi od redakcyi. — Lady Makbet i ko
mentarze przez Edwarda Łabowskiego.

Ryciny: Rysunki konkursowe: Rosła ka-
lina. — Krajobraz leśny. — U synów na 
poddaszu. — Rybacy. — Napoleon Hieronim 
Bonaparte. — Teodor de Banville. — Partya 
winta, rysunki humorystyczne Stanisława Lonca. 
— Dr. Wilhelm Lubelski.

Dodatek: Sant’ Uario, powieść Marion 
Crav forda, przekład z angielskiego Maryi Fa- 
leńskiój (arkusz 13-ty).

łhrzyfeyii ś© raeaaala.
Poznań. 8 kwietnia.

BAZAR. Pani Suleżyńska z Kalisza, hr. Kwi- 
lecki z Kobelnik, Gniazdowski z Króle
stwa Polskiego, Chłapowski z Kopaszewa, 
Stablewski ze Slachcina.

LUZIŃ8KIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Taczanowski z 8zypłowa, Chełmicki z Żer- 
nik, Gerpe z Kassel, Chudant z żoną z Pa
ryża, Friedrich z Wrocławia, Nchring z 
Hamburga Hfilseberg z Gdańska, Domań
ski z Kiełp.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Pani Kosińska z familią z Kosznt, Wizę 
z Jeżewa, Nitschke ze Staniszewa, Heicke- 
rodt z Magdeburga, Braun z Włocławka, 
Rossellit z Ostrowa.

Siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli
cy Ogrodowój, przyjmą z podziękowaniem 
stare płótno którego potrzebują wiele do opa
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi
taliku ciągle Bię wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Miło 
sierdzia przy ulicy Ogrodowój, Poznań.

Y»ï®sa*«M8 ôBôldmKÿ 
Berlin, 9 kwietnia lbfcl. (Cuna końcowe.

Knrs z dnia 8 9
?“ai»si8i chwiejno.
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na kwiecień-maj..................... 161 - 162 60

Wyp -żyta wsp................................ __ 450 650
Wyp. okowity kw, eksportowa . 70 00) 16 0v0

. „ . spożywezs. . ,981 .88«

Î 8
105 60
99 20

101 80
96 60

102 70
95 60

176 80
80 90

241 60
101 30
75 —
72 BÓ
92 30
69 —

164 00
108 76
62 40

0
105 60 
99 25

102 - 
0« 70

102 60
05 30

176 -
81 10

242 — 
101 30 
75 - 
72 60 
92 60 
80 — 

165 40 
1C8 80 
52 75

Kurs z dnia
Oonaei. 4%.......................... .....
ConSOl. 3%%...........................
Poznańskie 4% listy zastawne . 
Peznańskie 8%% listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . •
Poznańskie oblig.............................
Austryackie banknoty . . • 
Anstryacka renta srebrna .
Rosyjskie banknoty.....................
Rosyjskie listy zastawne . . . 
Polskie 6% listy zastawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierska 4% renta złota . . 
Węgierska 6% renta papier, 
lustryackie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy.................................
Usposobienie: dosyć stale.

Sruzeoln, 9 kwietnia 1891. (Kursa końc.) 
Kurs z dnia

Pszenica postęp, 
na kwiecień-maj. ..... 
na maj-czerwiec.....................

żyto postęp.
na kwiecień-maj. .....
na maj-czerwiec.....................

Olej rzep spok.
na kwiecień-maj. ..... 
na wrzesień-paździemik . . .

Okowita stale.
w miejscu sptżywcza. . . .

„ eksportowa. . . .
. na kwiecień-maj eksp.
. na sierpień-wrzesień eksp

Petroleum
w miejscu....................................

8 9

220 — 225 —
220 — 225 -

185 60 187 -
184 60 186 50

62 — 61 70
83 - 63 —

70 80 71 -
60 60 61 20
61 - 61 80
61 10 61 90

11 80 11 30

przemysł.

— (Sprawo-(K) Posnął, 9 kwietn 
zdanie giełdowe).

Stan powietrza: pochm.
Zyto: bez in.
Okowita: stale.
Cena wypowiedz. —,—. Wypowiedzlno — 

w miejscu (bez beczki) tow. opadat. 60-ta 69,20 pł. 
70-ta 49,50 m. kwiecień 60-ta 69,20, 70-ta 49,60 m., 
sierpień 50 ta 71,20 m., 70-ta 61,50 m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,006% 

Tralles. Wypowiedziano —litrów. Cena wy
powiedziana —mrk. w miejscu bez beczki 60-ta 
69,00 mrk., 70-ta 49,30 m., kwiecień 60-ta —m. 
70-ta —m.

Poznań, 9 kwietnia. — Ceny mąki. —.

Wrocław, 8 kwietnia 1891.
Zyto (za 1000 funt.) . wypowiedziano

----- centn. Cena wypowiedziana------- mrk., na
kwiecień 187,00 żądano, kwiecień-maj 187,0 żąd., 
maj-czerwiec 187,0 żąd.

ułowiia za ęsw litr, a 100%) ezel. 60 170 sa. 
podatku konsum., —, wypowiedziano —,— litr, 
apirn. wypowiedzenie - .— m., na kwiecień (60-ta) 
69 70 żąd.. (70-ta) 60,OJ żądano, kwiecień-maj 
(70-ta) 50,00 żąd., (60-ta) —żąd. maj-czerwiec 
(70-ta) 50,50 żąd., (50-ta) ,— żąd.

t'«aa wyp*wl«dziaa« aa (Jaisł 9 kwietnia! 
syto 87,00 mrk.. psaenica — mrk., swtea 160,oO 
mrk.. rzep —,— m„ oińj rzeplowy 62 00

(jena ^ypowieiia. okowity (ezoi. (»'-> ms- podaż 
.•ocs lnic.; dnia 8 kwietnia: (60-ta) 69 70 mrk. 
(70-ta) 50,00 mik. 

Postanowienie

miejskiój

depntacyi targów

cię
nąj-
wyż.
M|F.

ta 10
żki
naj-
niż.

M|>.

0 kl 
śre 

naj-

logi
dni

naj-
niż.

M|F

amć
lekki
naf-
Ä

w
towar

naj-
niż.

MF.
Pszenica biała 

„ żółta
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

21 30 
2120 
i8 60 
:6 30 
15 90
6 80

211) 
210) 
183 i 
6 6) 

)5 7u 
i6 30

20 70 
20Í70 
181 > 
14’70 
1650 
16|80

20¡2 )
20'2 ) 
17,91 
<3 20 
15 30 
16|30

:9 70
19 70 
17 4) 
13,6) 
15 1C 
i4|a -

19 20
19 20 
16 99 
19,60 
1499 
13|80

Bytigesacs, 8 kwietnia 
Pszenica: dobra, zdrowa 201—208 mk. po

ślednia 190—199 mk., piękna ponad notowanie. 
Żyto dobre, zdrowe gatunki 170-175 mrk.,

poślednie 160—169 mrk., piękne ponad notowanie. 
Jęczmień według Jakości 135—144 mrk.,

do browarów 148 153 mrk.
Groch na paszę 122 -130 mrk-, wrzący 140 

do 150 mrk.
Owies według jakości 135 -143 m.
Okowita 50-ta 71,75, 70-ta 51,75 m.
Berlin, 8 kwietnia — (Sprawozdanie urzę

dowe). — Pszenic i za 1000 kiłogr. w miej
sca żąd. 203—230 według Jakości; na miesiąc bi - 
tący płac. —,—, na kwiecień-maj płacono 228,60 
do 228,25—531, na maj-czerwiec płac. 224,50 do
227.60, na czerwiec-lipiec płacono 224.60 - 227,60, 
wrzesień-paździer. płc. 213—212—214,75. Wypo
wiedziano — ton. Oena wypowiedziana —.

Z y t o za 1000 kiiugr. w miejscu żąd. 177—189 
według jakoici na miesiąc bieżący płac. —, na 
kwiecień-maj płac. 189,'6—189 - 189,75, na maj- 
czerwiec płac. 187—186,75—188,00, na czerwiec-li
piec płac. 185,50—186 — 187,76, na lipiec-sierpień 
płaę. 180,50 183,25. na wrzesień-październik płac. 
177—176,50 178,60. Wypowiedz. 45J ton. Vena 
wypowiedziana 189,25 mrk.

Jęczmień w miejscu 140—186 według ja
kości żądano.

Uwieś za 3.000 kit w miejsca 157—171 ®. 
według jakości, na miesiąc bieżący płac. —, 
na kwiecień maj płacono 160,00—161.00, maj-czer
wiec płac. 161,60—162,26, na czerwiec-lipiec płac.
168.60, na wrzesień-paździemik płacono 149,00. 
Wypow. 1650 ton. Cena 163,60.

Kukurudza w miejscu płc. 155—160 we
dług jakości, na miesiąc bieżący płac. —,— , na 
na kwiecień-maj płacono 152,76, na maj-czerwiec 
piać. 160,75, na czerwiec-lipiec płac. 151,00, na li
piec-sierpień płac. —,—, na wrzesień-październik 
płac. 160,00. Wypowiedziano — ton. Oena —.

Ulej rsspekuwy. Ea 100 kilogt. w miej
scu bez beczki 60,8 mrk., z beczką —,— mk, na 
kwiecień płacono —,—, na kwiecień-maj płacono 
62,-, na maj-czerwiec płacono —.—, na wrze
sień-paździemik płacono 64,0—63,8. Wypowie
dziano —,— cent. Oena wypowiedz. —,— m.

okowita obciąż. 00 mra. pudatk. aoksasae. 
w miejscu płc. —,— mrk., marzec —. Wypo
wiedziano —litr. Ven» —. NieopodatŁ 
cticiąż. ?0 m. podatku konsnmc, w mieiscu płac. 
62,2 mrk., na kwiecień płacono 62,2—61,6—51,9, 
na kwiecień-maj płacono 62,2—51,9, na maj-czer
wiec płacono 52,2—61,8—61,9, na czerwiec-lipiec 
płac. 52,3—51.5—52,1, na lipiec-sierpień płacono 
62,8 - 51,6—62,1, na sierpień-wrzesień' płac. 62,1 do 
61,5—52,1, na wrzesień-październik płacono 47,0 
do 47,2, paździemik-listopad płacono —. Wy
powiedziano 70,060 litr. Oena 51,80 mrk.

Magdebarg, 8 kwietnia. — O u kier ziar
nisty excl. worka 82% 18,60. cukier zlani, ezcl 
88% 17,50, cuk. ziara. ezcl. 76% Rendem. —, 
Drugi produkt exel. 76% Rendem, 16,00. Uspo
sobienie : spok. ff. Refinada chlebowa —. i. Ra
í-nada chlebowa 28,50, mielona rafin. Q z beczką 
28,25, miel. Melis I » beczką 27,C0 Spok. — 
Cukier surowy I. Produkt transito fr. statua Ham
burg za kwiecień 13.85 płacono, 13,90 żąd., maj 
13,88 płacono, 13,90 żąd,, czerwiec 13,02% płac., 
13,92*/2 żąd., lipiec 13,05 pł., 13,97% żąd. Spok. 
Obrót tygodniowy w cukrze surowym —ctr.



■«■»art, 8 kwietnia. - n > ««l +t stale, ta 
kwiecień-maj 86*/4 tąd, maj-czerwiac 35’/4 żąd., li- 
piec-sierpień 86’/4 ład., wrzesień-październik 87l/s 

(food average Santos ta kwiecień
8574, ta maj 84’/4, ta wrzesień 79 -, ta grudzień 
7O’/4. Usposobienie spok. Obrót 1000 miechów. "

Stan powietrza.
Jaia 8 kwietnia 1891

e d
Mtioy e. 5 Wiatr. Stau a

a jowietrss. a«J E-i
Kulagbson 767 W.Płu.W. 1'bez chmur ~ 4
Ibsrdeen 766 Płn Hin.W.3 p 'chmurno 6
Ibrystiausuad. 76? W.Płd.W. 1 bez chmur 2
Copeubaga. . . 760 W. 5'zachm 3
Sztokholm 77 ) W.Płd.W. 8 notrodnie 2
Haparanda 769 Płd^. 2 bez chmur 6
Petersburg. . . 774 Płd. 1 zaebm. 1
Moskwa . , . 776 W. 1 zaebm. 0
Cork. Queensr. 765 Płn. Spogodnie 5
Brest .... 761 Płu W. 6 zaebm. 6
(4«lder ,64 Pm.Z. 2 zachm. 4
3ylt 754 W. 4 deszcz 5
Hamburg 763 W. 1 deszcz 7
Swineminde . 767 w. 6 Docrodnie 5
Neufahrwasser ’) 762 w. 6 pół zaebm. 4
Kłajpeda 766 W.Płd.W. 3 zanhm 3
Paryż 755 Płn. 2 '.ashm. 4
Monaster 752 Płd. J .achra. 5
Karlsruhe 756 :'td.Z. 4 saehm 7
Wiesbaden 765 Z. 3 zachm. 6
Monachium 766 z. 6 zachm. 4
Kamienica 763 PłdZ 2l pochmurne 7
Berlin 753 Płd.Płd.W.4 saohm. ti
Wiedeń 759 Z. 2 deszcz 6
Wrocław 756 W.Płd.W 8 deszcz 4
We d’Ais
Nizza

761
764

W. Slzachm.
Płn.Płn.Z. 2 bez chmur

7
6

Tryest , 763 (W. 1 zaebm. 10
*) Wczoraj nocą burza.

Barometryczna zniżka idąca z PłdZ., leży po
nad półnncnemi Niemcami i wywołuje przy wy
brzeżu niemieckie™ zaostrzanie się wietrzyku z W , 
w południowych Niemczech dość ożywione wiatry 
z PłnZ. i PłdZ. Powietrze w Niemczech jest po 
mroczne i wielokrotnie do deszczu skłonne; tempe
ratura podniosła się tamże, ale przy ror,woju wia
trów z Płn. i PłnZ., stojących w związku z two
rzeniem się zwyżki na PłnZ.. można się spodziewać 
oziębienia z niestałem powietrzem. W Kaiserslau
tern i Wiesbadcnie zauważono po południu, w Wu
strow wieczorem burzę.

Spostrzeżenia «eteoroiogiozoe w Pozn eta I u
w kwietniu.

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp, 

w. Cel.

8. Pop. 2
8. Wie. 9
9. B,an. 7

7516 
753,2 
764 6

W. burz.
W. burz. 
3łnW. burz.

zachm.
zachm.
pccbmnrn-i

•+10.4 
+ 72 
-+- 6 1

(1) Berlla, dnia 7 kwietnia 1891 r.
(Nomera, przy których wygrana nieoznaczona E

w nawiasach, wyervwais 106 marek.)!
49 75 8« 502 370 520 012 750 9«4 90 J 054 121 78

803 17 18 438 6Ü5 7<U 8(5 919 «166 719 941 8084 121
27 34 83 230 309 464 674 76 825 ¡1501 97 974 88 4034
340 572 887 93 902 70 73 5109 32 208 304 432 579 98 
651 746 75 0033 654 91 971 7021 [2001 107 58 3,9 502 
52 790 0*068 76 161 410 578 610 34 »070 86 223 73
307 15 425 640 787 809 24 900

10087 207 46 50 300 412 509 17 54 57 699 957 
11013 84 293 340 410 23 603 98 785 »23 979 1 «116 
297 320 494 622 649 [1501 75 839 1 80 1 193 211 415 
600 11 648 736 69 875 1 4 ( 05 342 43 442 593 1 5075 
291 332 433 11501 540 764 68 885 90 922 35 1 0340 
66 84 11501 489 519 39 601 41 49 71 712 1 7065 214 
87 12001 300 415 50 52 700 83 960 1 »166 263 502 666
724 10172 215 [150] 318 445 514 50 61 644 73 [150] 74 92 
736 848 65 982

«0002 23 38 200 42 61 308 7 3 414 53 56 598 662 70 
911 «1004 55 60 170 466 624 706 36 844 45 992 ««050 
161 695 823 75 84 «8106 24 26 265 74 84 357 422 40
58 608 71 821 62 79 «4113 16 80 211 11501 358 471 521
654 732 806 76 947 49 57 69 13(101 «5270 307 93 532 
649 68 752 941 «0031 157 226 64 69 85 12001 404 17
28 [150] 912 «7027 83 168 84 1150] 513 417 4» 619 43
739 70 78 833 956 72 «8021 139 306 500 ,.4.1 754 869
928 97 «»000 5 120 271 464 622 815 4 6 47 953 6»

30014 35 65 104 91 306 10 759 7 2 83 849 53 929 
81U6 [200J 92 339 43 95 429 39 87 516 11501 672 96 
864 95 972 3«098 125 81 343 406 93 503 39 [50001 48 
54 043 723 87 904 33UU7 108 15 271 373 84 4s2 519 67 
847 85 3 4053 108 11 80 88 238 87 603 620 61 735 90
35140 251 62 512 79 90 604 15 714 74 925 3016312001 
98 276 91 360 428 616 39 70 81 801 16 17 981 86 3 7068 
168 329 420 85 502 38 995 38039 227 309 401 1200]
617 24 754 839 66 972 12001 30144 412 81 607 822 37
968 12001

40069 177 271 310 689 960 71 41114 45 63 350 588 
4«009 149 75 213 49 301 1150] 96 13001 441 630 677 97 
815 56 76 941 48044 99 311 444 85 89 623 37 741 954
59 4 4007 139 206 499 534 668 74 707 66 45103 256 362
78 411 28 799 40075 215 315 25 80 482 649 66 82 90
742 44 59 47003 6 90 135 314 18 404 72 590 796 12001 
805 30 4 8090 130 277 97 343 69 87 90 516 84 683 1150] 
91 40244 63 360 490 533 938 89

50169 326 66 428 40 563 608 68 795 801 67 963 73 
5 1 023 28 76 133 35 90 13091 306 67 480 577 81 827 68 
71 72 5«006 33 342 73 436 728 36 45 871 5 3031 275
85 339 436 56 11501 79 512 11501 25 60 1150] 58 639 725
30 61 916 69 90 54149 219 34 68 98 [300] 313 583 91
682 746 55116 36 91 262 351 634 871 922 38 45 56111 
287 443 56 610 606 69 733 930 5 7065 106 1150] 99 314 
431 46 526 55 694 859 925 58113 243 469 588 682 742 
896 5 0006 98 11501 209 11501 63 365 528 73 612 77
894 974

60078 205 37 55 56 59 61 343 437 75 93 600 747 
61066 [1601 125 66 83 98 231 354 522 61 6ol 20 31 730 
839 990 ««010 17 34 63 1200177 25" 441 »53 933 36 
68000 139 72 233 56 352 93 429 943 51 59 »2 <(4032
86 238 343 457 598 688 722 [1501 57 811 "36 65914 100
224 82 98 499 509 682 771 819 6 6092 110 27 9» 464 77 
91 550 665 86 783 879 99 67106 58 t.l 218 55 300 14
80 611 49 791 949 6 8049 59 83 153 90 413 49 721 869 70 
904 13001 10 60 62 [2001 6»JU 60 6» 120 27» 386 608 
756 874 12001 88 923

76114 80 289 514 28 639 77 796 862 968 74208
33 66 345 458 628 40 89 7«117 I300J 90 295 H50] 692
856 7 8055 90 530 4» 97 640 ¡ 2 907 7 4338 7 9 400 83
507 [1601 720 938 5 5058 102 8 204 18 71 74 78 334 49 
64 [150 61 559 6,jy 31 (43 95 »35 »4 89 952 7(1094 59
95 117 96 453 58« 89 8»3 77056 84 1,7 107 1150] 511
61 733 890 93 944 60 7 8073 10, 23 46 319 422 37 76
508 618 98 805 10 95.1 ¡159) 7 0 7» i u »3 89 21» 53 340 
43 67 71 84 [1501 496 «».! 935

»6071 88 197 277 9» 643 61 7( 1 96 97 876 962 73 
»1264 79 304 8l 95 616 7lti 506 „1 »*63 644 [1501
96 759 825 52 »3046 15: 227 446 510 607 9 25 3.’ 76 80
807 18 [1501 67 77 919 21 46 »-049 12001 311 l.iOO] 48
84 432 96 806 : »9 »5064 79 16.5 6 »6 366 13,(01 621
28 74 833 64 985 ® ,«■ 107 1300) 302 484 660 62 765
„ c- i, "04 ».,((., ü6( 498 9 10 92 659 805 95 »8142
75 226 92 384 469 12001 698 671 700 807 öl 919 82 «»053 &8 <76 82 768 848 63

•OOŁS kó UMÜ U 618 648 7M U>6 »1016 157 394

132 ól^ ÓŚ 691 92 816 04016 142 203 68 68 312 642 
[80 001 64 746 » 3000 61 197 38 ' 204 52 80 84 416
12001 45 618 32 94 849 77 »1089 135 241 59 452 76
674 97 623 714 05141 75 209 363 68 422 32 76 746
00310 14 659 56 69 756 92 07170 78 247 307 442 80
623 53 768 966 «« ,182 261 4 >7 «02 71 72 793 869 72
909 31 62 75 82 1 O 138 118 11 45 94 268 7() [1501 330 744 

100194 4.6 »1 580 795 960 10 1 007 84 96 145 443 
582 633 ¡57 12( 01 869 87 '.'49. I««O19 126 91 266 699 
640 11501 58 11501 67 90 709 »26 103177 383 84 97 416 
61 548 93 606 79 760 863 65 10 114, 322 24 [150] 446
51 603 52 1 05169 266 3 19 5ÜO 4» 644 71 74 738 41 821 
918 106094 117 343 4-11 84 587 674 89 99 [1501 758
834 925 107008 147 220 493 1150J 501 828 907 20 [300] 
77 108003 308 80 461 73 667 9oU 100024 75 245 64 
387 524 26 629 706 860 84

11O010 101 231 339 43 62 437 50 567 655 703 13 71 
80 86 890 986 111057 6 , 68 78 165 280 413 596 633
34 68 98 704 75 803 11 «052 18» 225 39 55 483 563 
616 93 736 72 [150] 88 892 990 [1501 93 113112 82 386 
95 443 46 544 857 62 74 81 936 114078 143 321 80
516 716 21 867 78 913 115122 53 220 313 24 78 ‘
522 [1501 661 72 76 [1501 7(0 28 961 67 116018
251 71 402 37 6 2 549 689 91 867 93.) 96 117083 ___
2,7 318 3 6 618 1150) 7 2 5 58 83'' 32 118242 378 440 63 
538 7((7 98 11591 938 64 75 119917 211 433 531 692 60 
722 811

l«O017 64 98 274 366 414 731 849 945 1«1242 64 
315 36 434 35 67 63 558 659 82 772 81 l««000 71 76
174 239 396 412 75 547 48 49 683 766 76 869 907 41 
l«3072 134 61 230 330 89 4(3 567 610 11591 832 63 85 
95 [3091 939 [3091 l«4014 44 51 169 359 714 76 90 803 
31 75 1«5183 234 [1501 ¡(78 5ul 720 »d l««285 417 
85 11501 91 506 16 68 870 993 l«7014 52 72 131 269
914 95 l«»006 13091 35 14, 44( 56 5»5 99 666 85 783 
912 71 77 l«»0U2 56 [200] 70 110 12 215 387 738 47 60
801 [5091 949

130227 11501 48 310 414 519 763 839 79 963 1 3 1009 
46 155 422 503 17 946 92 1 S«12O 29 225 325 672 80
802 40 1 33129 213 42 43 436 51 576 776 89 98 976
134024 31 121 4Ü210 «4 54688 6-8771863986 1 35073 
106 559 81 [150] 678 700 849 130032 83 107 46 243
61 324 493 622 718 21 43 86 874 983 13 7091 228 331
51 93 467 641 66 90 1 38065 197 318 414 802 73 89
139059 53 324 [1501 49 68 59J 99 616 37 838 925

140029 191 594 701 46 99 86» 912 2(1 141014 113
33 93.11501 424 76 503 15 677 930 33 8zQi4«077jl&ftJ
108 86 211 1200] 12 365 72 [1501 44» 62 503 33 62 609 20 
.........13013 3............. ......... - - - - — ........... - -
979 145286 348 445 500 614 ¡8 725 818 9(0 146032
96 271 612 18 89 94 953 1 4 7001 128 657 901 77 148066 
63 161 1160] 64 91 [209] 387 489 614 710 878 14»169
331 85 465 759 807 1150] 33 56

150063 128 64 231 365 404 79 808 926 95 151034
45 93 168 59 263 638 782 934 15«115 320 484 95 699
774 957 153133 85 359 641 64 79 ,06 [160] 806 37 90 
926 27 1 54113 324 43 442 603 93 865 954 155013
65 68109 268 398 30 34 11601 401 547 60 623 725 831 53 
904 82 150174 306 434 660 7'-S 870 967 157086 91
11501 362 463 72 526 608 55 74 776 883 906 158221
26 460 616 36 65 [1601 15VO78 216 53 66 98 321 87
503 47 695 742 957

100220 94 649 714 988 1 0 1 079 91 476 534 81 610 
38 56 68 760 1 02143 303 98 561 637 877 96 904 78 
103035 169 353 74 412 35 59 617 '707 19 28 68 813 938 
55 104092 155 87 95 212 26 51 364 66 407 96 602 26
92 714 25 1 05138 64 673 676 756 926 1 00048 103 15 
208 38 313 84 430 31 S3 548 54 824 49 58 957 107039 
40 264 397 546 653 64 748 82 1150] »14 29 92 97 1 08077 
193 61 320 428 35 560 760 1150) 64 89 9(0 1OV014 45
212 427 43 613 2 7 87 98 729 5 2 93 99 8,0 974

170(143 108 63 326 13001 7.3 465 78 519 39 94 653 
759 7 9 867 1 71113 266 345 430 4 7 4 9 686 87 806 li 
17«J36 215 71 481 557 700 2 819 59 173079 181 87
261 458 669 738 848 74 974 17422o 556 649 834
175022 114 29 97 303 31 61 423 34 682 94 783 822 922 
77 170038 56 97 243 394 561 850 ¡4 ¡ 300] 94 917 23
177092 1(8 90 231 33 412 600 1 836 56 87 1 78038
81 127 239 327 402 519 33 88 636 81 80s 932 »170022 
1150J 108 22.J 399 506 756 1
e» 180366 462 93 596 600 4 33 ¡ 05 94 801 974 18 1021 
oS 141 49 .,6 27 533 638 777 92 18«u71 95 739 926
11501 1 »:*,■[» 49 57 107 310 40 422 Ö2 76 540 48 55 79 
626 880 9.4 41 61 184 246 301 12 18 4(2 511 27 612 965 
185249 320 . 4 412 579 657 .!•> 8.(4 .,6 998 180012
174 200 31 93 llcOl 431 73 EW 62 66 601 40 705 810 
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(2) (Popołudniowe oiągnienie.)

(Numera, przy których wygrana nieoznaczona
w nawiasach, wygrywają 106 marek.)
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Akt ofiarowania sie Przenajświętszej Rodzinie

W środę dnia 8-go kwietnia r. b. zakończyła 
w Bogu nagle na parali); mózgowy w 81-szym roku 
życia nasza najukochańsza matka, babcia i prababcia

Konstancya z Grocholskich
Jarczewska.

1 Modlitwa, mająca się codziennie (wedle dekretu 
Ojca św. Leona XIII z dnia 20 listopada r. 1890) przed 

obrazem Przenajśw. Rodziny odmawiać
(Cfr. Kość. Dzień. Urzęd. dla Archid. Gniezn, i Pozn. Nr 11 z d. 24 
marca 1891). — Cena za egzemplarz 2 fen., z przesyłką 5 fen., 50 egzpl. 
1 inrk. z przesyłką, 100 egzpl. z przesyłką 1,70 mrk. Poleca osobno po 
polsku, osobno po niemiecku i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę o 4-tój po poi. 
na cmentarzu przy kościele farnym w Śremie.

W smutku pogrążeni
Franciszek i Michalina Muellerowie.

Śrem, dnia 9 kwietnia 1891. (1579)

Podaję niniejszóm do wiadomości, że otwieram znów szkółkę 
freblowską, która z powodu zmiany lokalu, niejakiś czas zamkniętą 
być musiała, i to 15-870 b. m. (1576)

przy ul. Wrocławskiej nr. 18
parter w podwórzu na lewo.

Ile możności, dzieci będą spędzać czas w ogródku, otoczone troskliwą 
opieką. Zgłoszenia do obudwóch zakładów przyjmuje codziennie

Jluzmct Michel,
Górna Młyńska ulica 27.

w

Materye na suknie
Jkolorowe^w najnowszych deseniach i kolorach, czarne w nowych wyrobach 

gładkie i w deseń,

Krctony, Perkale, Satinety
w bardzo pięknych deseniach,

Na uroczystośćjublleuszow-ą 50-Ietntege Istnie
nia Towarzystwa Aaukowćj Pomocy Imienia Ka
rola Marcinkowskiego, połączoną z walnem zebra
niem, zaprasza członków Towarzystwa jak najuprzejmiej 
Dyrekcya. Program uroczystości:
1. W poniedziałek dnia 20 kwietnia z rana o godzinie 10 

żałobne nabożeństwo w kościele śgo Wojciecha za spo
kój duszy ś. p. Karola Marcinkowskiego.

2. We wtorek dnia 21 kwietuia o godzinie 10 tój z rana 
dziękczynne nabożeństwo w kościele Farnym.
Po mszy św. odbędzie się o godzinie ll-tśj na wielkiej 
sali Bazarowej posiedzenie jubileuszowe, połączone ze 
zwyczajnem walnem zebraniem za rok 1890.
Ponań, dnia 7 kwietnia 1891.

Dyrekcya Towarzystwa Pomocy Naukowej
Imienia Karola Hareinkowskiego. (1578)

Drzgtaia spółkcwyck dominialuycli i miejsicicli
mleczarni (1478)

z motorami parowem), maneżami I ręcznych po
dług najlepszego a pojedyńczego systemu. 

Kontrola nad budowlami Dostawa wszel
kich maszyn, sprzętów itd., oliwy. Sporzą
dzania planów I kosztorysów podejmuje się

Bióro Bergedorfskich fabryk
na W. Ks. Poznańskie i Prusy Zachodnie

w Bydgoszczy nl. Elżbiety Nr. 22 pt

3.

Na zbliżającą się setną rocznicę 
Konstytucyi 3 maja

polecamy
Leona AĄ^egnera

► Dzieje 3 i 5 maja. <

■’watcwazie, 1
KOBIERCE,

Płótna w rozmaitych gatunkach,
Stołowiznę, ręczniki, chustki,

Bieliznę męzką i damską
poleca w wielkim wyborze po- cenach najtańszych (1545)Ciszewski

A. Karlewicz,
tapicer i dekorator, (168)

narożnik Berlińskiej i Młyńskiej ulicy,
poleca swój magazyn wyściełanych mebli wła
snego wyrobu, jak również materye na meble, 
firanki i portyery, drągi do firanek i do por- 
tyer, rozmaite stoliki, filary, szafki do cygar 
itd. Poleca się także do wykonywania wszel
kich robót w ten zakres wchodzących jak do 
przerabiania starych mebli i dekoracji w domu 
i poza domem. Usługa rzetelna, ceny umiark.

■M——
Poznań, Stary Rynek nr. 58 i 59.

- Na prowincyą wyselam próby franko.

Paiwce

z Brwi lo Howo Yorfi 
F. Mattfeldt, 

Berlin, Inwalindenstr. 93.

Za pomocą gazu i
wyrywa zęby bez bólu i szko-i

Cena 4 marki.
Jestto najlepsze i najobszerniejsze dzieło o wie- 

A kopomnej tój konstytucyi. , (1575) k

pr Księgarnia J. K. Kopańskiego
wPoznaniu.

PóZnocno-niemieckie
Tow. asekuracja® sd gradobicia a. wi.

KATECHIZM

w Berlinie.
Suma zabezpieczenia w r. 1890 Mk. 568,752,420
Rezerwa z r. 1890 » 752,772
Ilość członków w r. 1890 „ 70,766

Bliższych informacyi udzielają oraz wnioski do tegoż towarzystwa 
przyjmują:

Z. Mazurkiewicz. Ig»- Radkiewicz.
Poznań, reprezentacya na W. Ks. P. Inspektor Tow.

wyrywa zęby 
dliwych skutków leczy bolące,’ 
nadpsute plombuje złotem i 
wprawia sztuczne (1399)

C. Mallachow,
przez rząd aprob. lekarz - dentysta.

Ul. Górna Młyńska 6.

Adolf Beik,
MASAOT 5ÄED3RQE? MĘZEIŻ

1’ o z, u ¡¡ ii.
Fryderykowska 30 Hotel Jahnsa (Tilsnera)

dawniej w Bazarze, 
poleca na porę wiosenno-latową co dopiero oi 
brane towary z krajowyćb, francuzkich i angielski 
fabryk. — Wielebnemu Duchowieństwu ręczę 1

dobry krój rewerend 1 płaszczy.
(1557) Ceny jak najumiarkowańsze.

Etsztli jako td towary hJIożiiiie niżej ceij zakuta

ul.

RZYMSKO-KATOLICKI
ułożył

Hisliop ZE. ZEiliowski
Suffragan i Administrator Archidyecezyi Pozn.

sn Cen? °Prawnf-go 35 fen. z przesyłką 45 fen. Kto zamówi
,, ^--“dodatku 1°^-’ otrz/ina_PrzJBr,k« franko. Do 10-ciu egzemplarzy

(1010)

FABRYKA
papierosów i tureckich tytoni

I. F. J. Komendaiński w Dreźnie,

Przewielebnemu Du
chowieństwu polecani się 
do malowania wszelkich 
obrazów kościelnych, 
ołtarzyków, chorągwi, 
i odnawiania starych 
obrazów. (1567)
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Czarne pończochy' 
nia) z bawełny M*5 

schilda jako i fi-auki, gfir* 
terye na suknie i oleca baje'4!
M. Joachltnczyk. Fryder ul 8

11-ty w Odwrotnie wyseła

Prnkarnla Knryera Poznańskiego,
iwraca jz&uownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
1 tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odnośnych

handlp,ch aa do nabycia Oskt- nader umłarkewass*.

malarz,
ulica Wilhelmowska nr. 6.

Za redakeya odpowiedzi am» Masław Zmorski z Poznania - Nakładem i czcionkami Drukarni Knryera Poznańskiego

Urzędnik gc
żonaty, bezdzietny, 39» 
jący, 17 latpiaktyki,Poi 
posady od 1 go lipc* 
którego polecić możeJ
Twardowski w ń 
nikaeh p. Obrzycko^
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